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In; Wojna zosławiła po sobie zgliszcza 
Iny, zdeprawowała umysły i serca. Trze- 
będzie dłuższego czasu, by ci wszyscy, 
przeciągu 4-ch lat uprawiali rzemio- 
tz; Wojenne, lub dźwigali na sobie stra- 
tae brzemię niewoli — odzyskali nor- 
sm y stan duchowy i fizyczny, aby sto- 
"<a ich do świata .i ludzi stał się pro- 
lee naturalny, jak prostym i naturalnym 
laza być musi stosunek robotnika do o- 
licz jącego go środowiska. Trzeba się więc 
yć, jak z faktem, że w najbliższym cza- 
Es enek wyczerpania systemu nerwo- 
bę o — wydajność pracy robotnika, nie 
mezie dorównywala wydajności z przed 
Ame . Jest to zjawisko powszechne — w 
Qe ryce, jak w Rosji, w Anglji, w Niem- 
ch, jak w Polsce — i żadne morały, ani 
Nargi nic tu nie wskórają. Nie można 
p Uazać skutków wojny, jak niepodobna 
' lić wojny samej. 
Wiz oto na znękaną ludzkość spada obo- 
Dos ek odbudowania zniszczonych przez 
tia Ee wojenną krajów; ogrom do spełnie- 
pracy urąga wprost wszelkim oblicze- 


€ 


KW zaś wydajność pracy ludzkiej zmala- 


ka Cóż więc dziwnego, że raz po raz rozle- 
te; się głos niepokoju i trwogi: jak zaradzić 
i oowpólnierności? I gdybyż przynaj- 
Prag sprawa cala ograniczyla się do tych 
aa momentów: odbudowy ruin powo- 
tak ych i spadku wydajności pracy. Ale 
nie jest. W grę wchodzą czynniki jesz- 
ważniejsze, komplikujące niezmiernie 
E adnienie i tak już bardzo zawiłe, mia- 
kig cie kryzys ekonomiczny we wszyst- 
ch krajach, związane z kryzysem tym bez- 
oraz świadomość  najszerszych 
je S, urobionz. na tle wojny czteroletniej i 
I skutków. 
w Zagadnienie pracy, jako zagadnienie 
y„Chomienia warszłatów pracy, rozpatry- 
aĉ należy z jednej strony, jako objektyw- 
do Wynik ekonomicznego rozkładu, jaki 
X tknął świat kulturalny wskutek wojny, 
dzy ugio „zaś strony, jako starcie pomię- 
sh nosicielami produkcji, przesunięcie 
w układzie stosunków tychże. Gwal- 
wte p ejście od największej w dziejach 
ony okresu pokojowego wstrząsnęło 
sj alinami ustroju kapitalistycznego, ale 
ljo; azem, wstrząśnięte zostały umysły mi- 
lOnowych rzesz, wracających z okopów do 
pasza domowego; rewolucje polityczne, 
ewroty gospodarcze i wreszcie przemia- 
p bowa — wszystkie te bezpośrednie 
ag i wojny uwarunkowały obecny stan 
seca pracy. I tylko ujmując cało- 
da ałt wszystkich tych momentów, tylko 
ek tle objektywnego stanu politycznego i 
jj miczno - gospodarczego danego kra- 
Bi i przy uwzględnieniu  subjektywnych 
erwiastków klasy robotniczej, uda się 
należycie postawić i rozwiązać obcho- 


I 


dzącą nas kwestję. 


tob Klasa robotnicza jest wyczerpana; bez- 
pn Ocie ciąży nad krajem, a obok tego ro- 
otni z + 
k przestał być tym materjałem potul- 
Vm i niewybrednym, jakim był przed 
b Jną. Jeżeli się przeto chce poważnie 
„ektować kw stję pracy, trzeba się starać 
-* owa wszystkie te czynniki, od któ- 
Ch ona zależy. Należy więc przede- 
Szystkiem usunąć bezrobocie, trzeba ro- 
Oinikowi zaofiarować takie warunki ży- 
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~a, aby praca jego, z konieczności mniej | 


Ydajna, aniżeli przed wojną, jednak stop- 
owo przybliżała się do normy przedwo- 
Ennej. Trzeba jednym słowem głęboko 


Slęgnać w istniejący stan rzeczy i przerwać 


kęchwaszczona glebę społeczną, trzeba zdo- 
YĆ się na śmiały czyn przemiany społecz- 


_NEj. Kwestja pracy jest zatem ściśle =wią- 


ma z kwestją walk społecznvch, odby- 
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PROLETARJ USZE WSZYSTKICH KR 
OIREET ZOZ ENES EE OBA SOA OZONE SED SES: 


fych walk zależeć będzie taka czy inna 
przyszłość pracy. 

Burżuazja całego świata pada plac- 
kiem przed bożyszczem: praca. Niezmor- 
dowanie propaguje zbawienne jej skutki, 
gani lenistwo, zabiera się coraz częściej 
do naukowego jej badania. Oczywista, bur- 
żuazja nie może żyć bez pracy najmitów, 
sama jednak do niej ręki nie przyłoży. 
Naukowe badanie pracy, t. i. poszukiwanie 
środków za pomocą których możnaby przy 
najmniejszych wysiłkach największy osią- 
gnąć rezultat, zajmuje się jedną tylko stro- 
ne kwestji — fizjologiczną i byłoby uspra- 
wiedliwione wówczas, o ileby robotnicy sa- 
mi, zainteresowani we wzroście wydajności 
pracy , dobrowolnie przystosowywali się do 
mechanizacji swych czynności. Ale system 
taki narzucony przez przedsiębiorcę i na 
korzyść tegoż jest tylko naigrawaniem się 
z godności ludzkiej, Wpierw praca musi 
być wyzwolona, aby następnie w interesie 
ogółu wolnych robotników uledz takim lub 
innym przepisom naukowym, pomnażają- 
cym wydajność pracy. 

A więc nie zaradzi się złu przez „nau- 
kową* propagandę takich lub innych me- 
tod pracy, ale wyłącznie przez stworzenie 
takich warunków, w których nosiciel pra- 
cy — żywy człowiek — będzie mógł swo- 


bodnie i odpowiednio do swej godności 
ludzkiej oddawać się pracy. Nie przez R 
ecz 


gradację człowieka do roli maszyny, 
przeciwnie przez podniesienie zwierzęcia 
roboczego. do świadomego swej roli spo- 
łecznej wolnego pracownika w państwie 
równie wolnych pracowników — rozwiąże 
się zagadnienie pracy. 

Widzimy więc, że chwila obecnie przez 
nas przeżywana, chwila olbrzymich walk 
społecznych, jest w istocie swej okresem 
narodzin wyzwolonej pracy, to znaczy, jest 
początkiem rozwiązania samego zagadnie- 
nia pracy. 

Z tego punktu widzenia łatwo będzie 
ocenić wszystkia te środki i próby, jakie i 
u nas zalecano ostatnimi czasy w prasie, 
jako lekarstwo, na lenistwo, na brak wy- 
dajności pracy i t. p. Wiadomo, że i Sejm 
zajął się tą sprawą i uchwalił szereg rezo- 
lucji i wniosków, które nie uimując istoty 
rzeczy i prześlizgując się po powierzchni 
zagadnienia, niewiele zmienią faktyczny 
stan rzeczy. Reakcja nasza, która niczego 
się nie nauczyła i niczego nie zapomniała, 
zaleca nadal leki ze znanej apteczki wyzy- 
skiwaczy i trutniów społecznych: jaknaj- 
dłuższy dzień roboczy, praca akordowa i t. 

Ci, co podczas wojny przeżyli całe jej 
piekło, a nis chcą, czy też nie mogą stanąć 
na stanowisku robotniczem, szukając W 
rozgardjaszu chwili obecnej wyjścia poplą- 
tanego węzła walk: dnia dzisiejszego 
wpadają na pomysły rozbrzjająco naiwne i 
dziwaczne. Do takich należy pomysł p. Ka- 
zimierza Leczyckiego utworzenia „armji 
pracy“. Autor pomysłu doskonale zdaje 
sobie sprawę z ruiny moralnej jaką do- 
tknięci są uczestnicy wojny, chce ich jed- 
nak wyleczyć zapomocą maskarady wojen- 
nej, czegoś w rodzaju manewrów wojen- 
nych, przyczem zamiast ćwiczeń wojsko- 
wych poświęconoby się pracy... „Zupełnie 
jednak inny skutek (aniżeli broszury, od- 
czyty i t. p.) wywrze pierwszy bodaj naj- 
mniejszy odziałek Armii Twórczej — Ar- 
mji Pracy, kiedy w ładnych czyściutkich 
(1) mundurach pod komendą olicera tech- 
nika „rzuci się“ na budowę jakiegoś mostu 
lub szosy, koło którego dziesiątki tysięcy 
ludzi bezdomnych i bez jutra  drzemało, 
grało w karty lub przeszkadzało sobie na- 
wzajem. Będzie to bowiem ten sam czyn- 


h się na całym świecie i od wyniku | nik pgychiczny, który spowodował odro- 
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Warszawa, Piątek 15 Sierpnia 1919 roku. 
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dzenie młodzieży przez skauting i organi- 
zacje ideowo"... 

Ładne porównanie między skautami, a 
ludźmi, co prześli wojnę ostatnią! Czy- 
ściutkie mundurki mają wytworzyć „czyn- 
nik psychiczny”, prowadzący do odrodze- 
nia! 1 czy długo ostanie się ta czystość 
mundurków, jeżeli praca ma być prawdzi- 
wą pracą? I jak dziecinnie, mechanicznie 
potraktowana jest sprawa pracy zrzeszo- 
nej! Przecież idealnemi  zrzęszeniami, 
związanemi ze sobą ideowo i ekonomicznie 
jaknajścisiej, są ogranizacje robotnicze, sto- 
jące na gruncie idei socjalistycznej! Ale 
i one nie moga, dopóki nie mają władzy 
w swych rękacii, zorganizować pracy wspól- 
nej, wydatnej w swych skutkach! Cóż 
więc dopiero mówić o takich zabawkach, 
jak powyżej! Autorowi się zdaje, że ludz- 
kość tęskni do mumduru, ponieważ przy- 
zwyczaiła się do niego i uważa, że z chwi- 
lą, gdy znowu włoży na siebie mundur do- 
każe cudów. A nam się zdaje, że ani mun- 
dur, ani tresura wojenna, nic tu nie pomo- 
gą. A już najmniej pomogą do wyleczenia 
z „pożądania nadmiaru praw“, tych wszyst- 
kich, którym autor projektu zamiast praw 
sprawia „czyściutki“ mundurek. 

Pomysł p. Leczyckiego jest charakte- 
rystyczny dla tego bezhołowia, jaki zapa- 
nował w szeregach burżuazji.  Zmilitary- 
zować rzesze robotnicze, skuć je w obrożę 
organizacji wojskowej, zamienić ludzi w 
manekiny, poruszające się pod komendą 
oficerów - techników, oto do czego dofilo- 
zofowała się myśl, a raczej bezmyślność 
burżuazji! 

Przyszłość pracy wykuwa się w wal- 
kach klasy robotniczej o panowanie; wal- 
ka ta wre na całym świecie. Ci mężowie 
stanu, działacze społeczni, którzy zdają so- 
bie sprawę z istoty walki, a nie mogąc prze- 
chylić się na jedną lub na drugą stronę, u- 
siłują lawirować pośrodku. Stają się go- 


ścicielami nowego, na zawsze zdawało się | 


porzuconego liberalizmu. Hymn na cześć 
takiego liberalizmu wyśpiewał p. Hoover. 


. „Liberalizm to młodość, wymaga on umy- 


słu, żywości i młodości ducha. Liberalizm 
jest ideałem; reakcja i krańcowy radyka- 
lizm są czystem samolubstwem*. Oto sło- 
wa Hoovera. Słowa puste, jak słoma. Bo- 
wiem kapitalista może być „pełen młodo- 
ści i żywości ducha“, może posiadać „u- 
mysł”, a jednak społecznie należy do reak- 
cji. Tak samo odwrotnie wszystkie te cno- 
ty mogą być połączone z „krańcowym ra- 
dykalizmem*. To też p. Hoover, czując, 
że słowa jego są to tylko słowa, oświadczył 
„z uśmiechem“, że ciężkie komplikacje so- 
cjalne „już się zjawiły, a szalejące strajki 
są tego najlepszym dowodem. Utrzymuje 
się tendencja do skrajnych przewrotów, 
lub skrajnyca reakcji. Oba prądy zgubne 
są dla ludzkości. Zadaniem ludzi 'świado- 
mych jest obu prądom przeciwdziałać. Pra- 
sa wiele może w tym kierunku zdziałać. 
Róbcie więc panowie, co możecie”... 
Ciekawe, że „Gazeta Warszawska” za- 
chwycona jest „maądremi i zbawiennemi 


dia Polski* radami Hoovera. Ona bowiem, 


od dawien dawna „robi, co może”, ale 
właśnie w kierunku wręcz przeciwnym Z 
radami Hoovera. 

JA. J, M. B. 


Odprawa robołników orzęnlorowókiii 
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Enzeterowcom naszym zdało się, że nastąpił 
moment, gdy uda im się „organizować, t. Z. 
rozbijać uświadomiony klasowo proletarjał 
polskt i zwabić go pod swój „polski“, t i ta- 
mistrajków sztandar. ` 


Oto wystosowali następujące zaproszenie | 


do robotników eukrowni w Częsłocieach: 
Polskie Związki Zawodowe 
Rada Okręgowa 
Warszawa, ul. Elektoralna 21. 


Szanowni Koledzy! aid: 
Nadszedł moment byśmy utworzyli jed- 


Du. 2/8 19 r. 


ÓW, BACZCIE. SIĘ! 


Redakcja przyjmuje intere 
santów od 1 do 2 popoł. 


Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada, 


Telefon 1202-13, 


- iwn pojedyńczy 30 ferma 


ną wspólną organizacje robotników cukrow= 
ni. 


idzie luzem, co odbija się na waruhkach na- 


szych. Próby stworzenia przez socjalistów jed- 
nego związku nie udają się, ponieważ obozy 


socjalistyczne wzajemnie się zwalczają. Zre- 
sztą pójście dziś za socjalistami nie jest wska» 
zanem, ponieważ oni, walcząc o sprawę robot- 
niczą — nie umieją się powstrzymać od Wpro- 
wadzenia znarchji, nieładu i osłabienia pań- 
stwa polskiego—C0 znów nie leży w interesie 
robotników. 

To też zorganizowamiem związku zajęła 
się Warszawska Rada Okręgowa Polskich 
Związków Zawodowych i na niedzielę dnia 24 
sierpnia zwołuje Zjazd delegatów cukrowni. 
Najważniejszym punkiem porządku dzienego 
będzie 
czamay., WSZYSCY koledzy proszeni są 0 roz- 


e. : st Eng M r 
szerzalie Wiadomości wśród ogółu pracowni- . 


ków sąsiednich cukrowni, aby na Zjeździe 
wszystkie cukrownie były reprezentowane. 
Sekr. Rady Okr. Pol. Zw. Zaw. 
Ign. Radlicki. 
AP. 
Polskie ZW. Zawodowe 
Zarząd Okręgowy 
Uwaga: Ustawy jednak nie załączyli; 
czyżby to był sekret? 


Na zapros 
sadną odpowiedź: 


Do Rady Okręgowej Polskich Zw. Zawod. * 


Szanowni Koledzy! 

W odpowiedzi na Wasz list z dnia 2 sierp- 
nia b. r. bez numeru spieszymy Wam zakomu- 
nikować, 00 następuje: Z zaproszenia Wasze 
go nie skorzystamy, gdyż świadomy proleta- 
rjat Ozęstocin zorganizowany w Związ. Zawod. 
Rob. 
klasowe Związki Zawod. stoją prawdziwie na 
straży interesów proletarjatu i dążą do znie- 
sienia ustroju kapitalistycznego i zaprowadze- 
nia ustroju spolecznego, opariego na równo- 
ści i braterstwie ludów. W myśl powyższego 
nasz Związek Zawodowy w Częstocicach w 
dzień 1-go maja 1919 r. — święta pracy — po- 
stanowił i przyłączył się do Centralnej Komi- 


sji Związ. Zawod. Radzimy Wam zerwać z. 


oportunizmem i przyłączyć się do naszych kla- 
sowych Związ. Zawodowych. 
Kreślimy się w nadziej, iż pójdziecie w 
ślady nasze. 
Sekretarz Guła. 
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hys ną? "Z u 
PoGAKĄGONE StraQARiArZOWI.. 
Prusactwo endeckie z „Gazety Warszawskiei'* 

w przysiępie turji „patrjotycznej” rzuca się na pi- 
smo nasze za to, że występujemy przeciwko dal- 
szemu bezmyśinemu przelewowi krwi robotnika 4 
chłopa polskiego na rzecz największych wrogów 
tegoż chlopa i tegoż robotnika — %ubrów kreso- 


wych i endeckich plantatorów. Tęskni endecja do 


„Ostmerków" polskich, wiedząc, że jak w Prusach 
„Ostmark* był ostoją i oporą krzyżactwa pruskie- 
go, tak „Kresy“ bylyby jedynym ratunkiem wpły- 
wów polskiego krzyżactwa, 
wych niema i być nie może, więc pozostaje ostatni 
niezawodny środek przekonywania motłochu en- 
deckiego: pokazuje mu się Żyda. Motłoch, jak byk 


na widok czerwonej chusty, dostaje ataku wście- - 


kłości, a wówczas, wyzyskując nastrój chwili, Tzu- 
ca się stek oszczerstw i kłamstw pod adresem prze- 
ciwnika, fałszuje się prawdę i.. obowiązek 
rodowy“ spełniony, 2 . sk 
Pismak endecki udaje niezmiernie wzruszone» 


| go losem „ciemiężonej i mordowanej od Dniepru 


do Zbrucza ludności — miljonów włościan i robot- 
ników polskie «a naprawdę troszczy się o los jun- 
krów polskich, boli go „świątyń hańbienie”, a ma 
na myśli, dwory magnackie, rozczula swych czytel- 
ników „rozstrzeliwaniem dzieci i głodzeniem całych 
miast", a sam oblicza, o ile tysięcy kw. kilom. wzre- 
śnie „stan posiadania* koczkodanów kresowych, 
I zwracając się do nas, woła błazeński ende- 
czek: - 
„Od kiedyż to Polska oddała wam w pacht 
krew swego jada? a 
Jakim czynem, jakiem poświęceniem kupili- 


ście sobie prawo do decydowania ọ losach tej a 


Do tej pory bowiem każda cukrownia. 


przyjęcie ustawy, której projekt załą- 


proszenie to otrzymali poniższą do- 


Cukrowni zrozumiał to dobrze, że tylko * 


Argumenutów rzeczo- - 
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; krwi? Dlaczego dziś opanowała was ta nagła tro- 
YE ska o każdą jej kroplę? 
Gdzie byliście, kiedy znęcał się nad nią tew 
łoński najeźdźca, kiedy i krwią i potem tego ro- 
boinika i tego włościanina szatował nad miarę ludz- 


ką? 

i ; A Wyście stopy wówczas lizali najeźdźcy! 

r ` A kiedy bolszewicy pastwić się zaczęli nad 
polskim ludem, polską młodzieżą, polską kobietą 
à polskiem dzieckiem, kiedy w mękach niesłycha- 
nych, na progu świątyń i pod bezbronną strzechą 
lać się zaczęła z ręki oprawców krew polska, krew 
męczeńska — gdzieście byli Perle, Diamandy, Lie- 
bermany?" 

Ą dalej: 

„Pachciarze krwi polskiej! Czy wy i ten arty- 
ku? chcecie uczynić przedmiotem paskarstwa poli- 
tycznego? Czy i na tem chcecie robić miljony, tak 
jakieście robili na głodzie i nędzy i chłodzie ro- 
botnika i włościanina polskiego? 

Zostawcie krew polską wlasnym prawom i 
własnym nakazom! Dusza polsk. | krew polska nie 

. miarą tulmudu mierzy swe czyny i zna obce wam 
nakazy: miłości bez miary i poświęcenia dla bliż- 

Odejdźcie! Nie wchodźcie w drogę polskiemu 
żołnierzowi. Precz od świątyni ducha Narodu z wa- 

szym cuchnącym straganem !'* 

Ubliżylibyśmy godności naszej, gdybyśmy się 


„publicyście”*, Gdyby słowa powyższe padły w 
rozmowie ustnej, spotkałby się ich autor z natych- 
miastową odpowiedzią w formie zwięziej, a sku- 
tecznej, ale wówczas straciłby może na zawsze 
chęć do służenia ojczyźnie „piórem“, 

Niech więc dalej stróżuje przed | „świątynią 
Narodu“ i miech strzeże pachnącego straganu en- 
deckiego, a artykułów wonnych nie zabraknie, jak 
nie brak ich w „Liberum Veto" i „Myśli Niepod- 
ległej". 


POSEN 
Goła ; 
- „l włoskich wrażeń”, 


Tombe Saracene. *) 
(Taormina). 


=W szarym, melancholijnym, saraceńskim 
urze 
Czernieją beznadziejnie pustych grobów 
nisze... 
eż Senny zefir, wiejący od morza, kołysze 
= lZwieszające się na nim krwiste, wonne 
R TÓŻe... 
Omdlałe śpiewy ptasząt mącą słodką ciszę, 
Jak szmer senny na włoskiej fontanny 
marmurze... 
IW upojeniu tym cichym czarem, oczy 


mrużę, 
Przędąc arazzi **) marzeń, sny złociste, 
ć VAR mnisze... 
= „„Owiana mgłą słoneczną, złotą, odaliska, 
-Lazurowa baśń morza w oddali połyska, 
-~ Niby sen czarodziejski, arabski, 


| EA marzenn 
Przy saraceńskich grobów melancholji 

n N A : PA: szarej, 

'_ Pojẹ się tych lazurów baśniowemi czary, 

_ We Wschodu omdlałości haszyszowej, 
sennej... 


Wolski. 


*) Groby Saracenów, którzy przed wiekami by- 
ti panami Sycylji. **) Kobierce, gobeliny, 


Jas 


| Wacław 


0 gel aa Bata 


(Dokończenie). 


Na dworze było duszno i ciemno, Po zwie- 
- szonych galęziach sosen ściekały cicho strugi 
łez — bezustannie wciąż nowe, Dolatywał po- 
grzebowy pluskot lejącej się w oddali wody, 
spadającej kroplami. Zegarowe mierzenie oza- 
su, 


W zaroślach szemra? strumień miluchny, 
niewidzialny z pod traw, jakieś korne, psie li- 
zanie stóp było w mowie jego. 

Świerki, obeliski strzegące wspomnień — 
stały nieruchome po klombach. 

< Deszcz trwożył liście olch, brzóz, budząc 
poszum nieśmiały, Oczy Teresy, leniwe znuże- 
miem smutku, widzą w mroku tylko rany zie- 
= mi — płaczą. Po szwach brózd, kreślących po- 
-1e — błądzą. Na modrzewi szkieletach, jak od- 
EA w jesienią ptaki, odpoczywają — zawo- 
| Adząć, Ý 

"Ach, te lecące po niebie szarem bociany— 
od nas, jak szczęście. — Jakby nie miały już 
nigdy powrócić, x 
|. To poczucie śmierci, końca niepowrotnej 
-= granicy — chwili umarłej. 

$ Samotna tu i tam, samotna nawet w świa- 
tyni własnej miłości, z której wyniesiono po- 
_ sąg boga. Przed kim zapalić wieczystą lampę 
/ serca. Łzy, lzy bez końca i to, że trzeba odejść 
m każdego miejsca i nigdy nie spocząć — i nie 
mieć pooo wracać. ESN 
|. Irzyński, idący obok, dysputował ` ; 
|| — Współczucie jest jednym z najbardziej 
= perwersyjnych uczuć, dostarcza bowiem przy- 
= ._jemności przez to, że niedola nasza w porów- 
naniu z poszkodowanym wydaje się stokroć 
-Niechętnie zwróciła się w jego stronę. 
| — Najbardziej współczujący są najbardziej 

-© — To mojej teozji nie przeczy, właśnie 
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mieli zniżyć do udzielenia odpowiedzi podobnemu _ 


cegły w niczem nie przypominał dawnych za- 
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„K'O B OT NIK piątek, 15 sierpnia 1919 r 


W sprawie piebiseyin pa Waai. 


Zbliża: się czas plebiscytu! Zbliża się ta 
chwila, kiedy mieszkańcy znacznej części 
Prus Książęcych i Królewskich do otwartej 
staną walki z Prusactwem, moment, który te 
odwieczne ziemie polskie połączy napowrót 
z Macierzą. 

Ludność dzielnicy plebiscytowej, ci Pola- 
cy, jęczący od tak dawna pod jarzmem prus- 
kiem, wyciągają swe ręce i z załzawionemi o- 
czyma spoglądają w stronę stolicy Polski, aby 
im przyniosła wybawienie. 

Zwracając się wprost do stolicy, myślą 
i mówią o niej, bo skądże ma być pomoc, je- 
żeli nie z głowy i z serca państwa. Polacy 
Prus Książęcych i Królewskich cierpieli wie- 
le. Któż z Polaków nie zna tej martyrologji, 
tego warmińskiego, Polsce zawsze wiernego 
ludu? Ale obecne katusze przewyższa ja 
wszystkie dotychczasowe. 

Światu całemu przyniosła wojna wolność, 
tylko tym Polakom na samej północy Polski, 
tym przyniosła nowe katusze, 

Słowem i pismem, moralnie i fizycznie 
znęca się Prusak nad nimi. 

Pisma niemieckie szerzą oszczerstwa o Pol- 
sce, agiiatorzy ich znęcają się nad naszym lu- 
dem, redaktorzy polskich gazet w więzieniu 
i na tułaczce przed okropnym mieczem krzy- 
żackim. 

_ I teraz, gdy ta chwila plebiscytu z dniem 
każdym się zbliża, krwawi się i bóleje ser- 
ce naszego ludu Prus Książęcych i Królew- 
skich, bo widzi się samotnym, opuszczony m 
przez wszystkich, 

Utworzył się niedawno Warmiński Ko- 
mitet Plebiscytowy, który chce ludowi warmiń- 
skiemu dopomóc w tej sprawiedliwej walce 
do ostatecznego zwycięstwa. 

Jest to garstka młodych ludzi z najlep- 
szemi chęciami i planami, ludzi, którzy sami 
zaznali wszystkie gorycze pruskie, którzy dla 
polskiej sprawy siedzieli po więzieniach, zno- 
sili obelgi i oszczerstwa, opuszczać musieli 
kraj i rodzinę, a teraz wszystko oddają, aby 
swym braciom dopomóc. 

„I la garstka zwraca się dziś do ludzi do- 
brej woli, do Braci - Polaków każdego zawodu 
i stanu z prośbą — o pomoc. 

Niech każdy pomaga, jak może! Praca agi- 
tacyjna, jaka musi nastąpić w Prusach Królew- 
skich i Książęcych wiele pochłaniać będzie sił 
duchowych i materjalnych. Kto więc chce i 
może nam dopomóc, niech to czyni natych- 
miast, bo czas nagli. 

Przyjmujemy chętnie i z wdzięcznością 
każdą pomoc duchową, każdą radę i każde 
slowo nam poświęcone, ale równie wdzięcznie 
przyjmujemy każdy, choć najdrobniejszy da- 
tek. Finanse tu potrzebne, przyznajemy o- 
twarcie, są najsłabszą naszą stroną, 

Mamy to święte przekonanie, że naród 
polski wyzwolony z pod tego samego jarzma, 
zrozumie nasze prośby i spodziewamy się, że 
znajdzie się w społeczeństwie naszem wielu, 
wielu ludzi dobrego serca. AE f 

Z wdzięcznością przyjmujemy wszystko, 
każdą £ilę duchową, każdy grosz ofiarny. 

Biuro nasze mieści się przy ulicy Święto- 
krzyskiej 80, Il-gie piętro, godziny biurowe 
od 9-ej do t-e) j od 5-€j — 7-ej. 

Adresować prosimy: Warmiński Komitet 
Piebiscytowy, Świętokrzyska 80. ` 
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człowiek nieszczęśliwy na tle cierpień chce od. 
naleźć własną... 

— Wartość. 

— Skąd ten wniosek? 

— W smutku mieści się zawsze upokorze- 
nie, tylko nieszczęśliwy przed nieszczęśliwym 
nie wstydzi się własnych ran, nie zakrywa trą- 
du. Wielu ludzi czuje się napiętnowanymi 
cierpieniem własnem, jak grzechem, wyrzuc- 
nymi poza obręb społeczeństwa. 

— Nieprawda, czy nie dość mamy pree- 
sadnej pieczołowiłości nad każdem  cierpie- 
niem? Czyż całe społeczeństwo ule ulega roz- 
prężeniu, nie traci z siły zdrowotnej, przez 
nadmierny kult smutku? 

— W społeczeństwie pozwalamy żyć cier- 
pieniu dotąd, póki jest pozą — stylizacją, póki 
trwa przeświadczenie o błahości zjawiska. 
Wszędzie, gdzie cierpienie staje się potęgą, 
grozą, nienawidzimy go. 

— Dlaczego, dlaczego? i 

— Przez poczucie odpowiedzialności, Naj- 
większym wrogiem jest człowiek przez nas po- 
krzywdzony. Tylko aktorstwo i dekoracyjność 
dopuszcza istnienie pewnego rodzaju cierpień, 
wtedy je tylko tolerujemy. Rzeczywisty ból jest 
nieprzebaczalny., 

— A gdzież są pani hasła egoizmu? 

— To się im wcale nie przeciwstawia. — 
Jestem zawsze tam, gdzie egzystuje protest na- 
tury przeciw narzuconym jej pętom. — Cier- 
pienie jest takim protestem, pierwszem sta- 
djum walki o szczęście — jest pierwszem w 
imieniu natury — veto. O już. widać karczmę. 

— Wejdźmy tam. 

— Nie, odzwyczajłam się przez kilka lat 
spędzonych wśród cudzoziemców rozmawiać z 
ludźmi. Zresztą nigdy nie umiałam nadawać 
sielskiego tonu podobnym stosunkom, zawsze 
między maą a niemi stala zapora ścisłej ety- 
kiety, Stańmy w pobliżu — będę mogła obser- 
wować i słuchać przez drzwi otwarte — bo wi- 
dzo, cpowiadanie jest w pełnym toku. Pan po- 
tem Hankę zawoła — nie chciałabym przerwać 
i przez to zwrócić uwagę wszystkich na siebie. 


, Dom duży z czerwonej,  nieotynkowanej 


Na marginesie. 


Kiedy Każka przyszła na świat, ojciec jej 
w szarym sołdackim szynelu walczył gdzieś 
kolo jezior Mazurskich, nie wiedząc za co i 
dla kogo, a matka chodziła do prania, Rano, 
przed wyjściem do roboty, matka karmiła Ka- 
zię, potem sadzała ją na podłodze i, stawiając 
obok niej miseczkę z resztkami kartoflanki z 
wczorajszej wieczerzy, zamykała Kazię na 
klucz. Koło południa matka znowu wpada- 
ła do mieszkania, by zajrzeć do dziecka i na- 
karmić je; potem Każka resztę dnia, do po- 
wrotu matki, znowu sama spędzała. Tak mi- 
nęły Kaźce cztery lata, w ciągu których Każka 

urosła wprawdzie, lecz odżywiana kartko- 
wym chlebem i kartoflanką, była wątłem, sła- 
bowitem i niedorozwiniętem dzieckiem, ot, 
zwyczajnie, jak dziecko proletarjackie, zrodzo- 
ne podczas wojny. 

Na wiosnę tego roku w życiu Kaźki za- 
szła ogromna zmiana. Matka zapisala Kaźkę 
do dziecińca. Tam po raz pierwszy w życiu 
mała Kaźka dowiedziała się o istnieniu białej 
bulki i jakiegoś balego napoju, które jej ró- 
wieśniczki nazywały mlekiem. Prędko Kaź- 
ka zasmakowała w białym chlebie i mleku 
i niezmiernie polubiła „wujaszka* z Ameryki, 
który te dobre rzeczy dla biednych dzieci przy- 
syłał. Każka w ciągu kilku miesięcy zmieni- 
ła się nie do poznania; urosła, utyła, nabrała 
rumieńców i z wystraszonego, zahukamego 
dziecka, stała się ulubienicą całego dzieciń- 
ca. 

I oto wczoraj mała Każka śpieszyła na 
pole Mokotowskie wiłać „dobrego wujaszka* 
i dziękować mu za dobre rzeczy, 

Z wojskowego, ciężarowego samochodu, 
z pośród dziesiątków główek dziecięcych wy- 
chylała się rozradowana, rozigrana i rozśpie- 
wana buzia Kązi. Nikt tak głośno, jak Ka- 
zia, nie wywodził piosenki „O rozmarynie" i 
żadne dziecko nie wołało tak głośno jak Ka- 
zia; „Niech żyje pan Huwel!* ; 

A kiedy nad,polem Mokotowskiem uka- 
zały się samoloty, obsypując polnem kwie- 
ciem morze płowych główek dziecięcych, Ka- 
zia najwyżej wyciągała rączynę uzbrojoną w 
kubek i najglośniej wolała: „Dla Kazi, dla 
Kazi“. 


Roman Boski, 


VARADE EIA RA A AN ANN 
Kiowiknie szargani, 


(List do redakcji). 


!' W nr, 100 „Robotnika“ w artykule „Stary sys- 
tem“ w prawdziwych (podkreślam to slowo) bar- 
wach odmalowani zostali świeżo upieczeni dygni- 
tarze kolejowi, pp. Lesiewicz, Krycki i Solnicki, 
wspólnie z innymi maluczkimi fumkcjonarjuszami. 
A w mr. 227 tegoż „Robotnika“ z d. 26 czerwca 
zjawiło się sprostowanie, powtórzone w „Tygod- 
niu Kolejowym* z d. 29 czerwca, już z nadaniem 
tytułu „Odparcie insynuacji”, Jest to wzmianka, w 
której, z jednej strony, komunikuje się, że na 10 | 
punktów mego artykułu wystosowano było wyczer- | 
pujące objaśnienie do Generalnego Sekretarza Mi» | 
nistęrjum kolei, a z' drugiej, wyraża się oburze- | 
nie Koła pracowników Dyrekcji, mile i wdzi 
nie nazywającego nawet p. Lesiewicza niewinnie 
szarpanym, na nie bardzo delikatne wyrażenie się 
przezemmie w stosunku do „kuzynek, znajomych i 
przyjaciółek* p. Lesiewicza. Odparcie insynuacji 
w tym wypadku polega widocznie na tem, iż w 


i 
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jazdów, których sam wyraz „karczma“ nasuwał 
wspomnienie, 

Pokój był widny, obstawiony ławami. Za 
kontuarem siedział właściciel w krótkiej woj- 
łokowej kurtce. Jakiś gość zaspany pił pęka- 
tym lanym kuflem piwo, y 

„, Hanka, stojąc na zewnątrz drzwi otwar- 
tych, sluchala opowiadania pani Motyko. Te- 
resa tuż za siostrą przez nią miewidziana mogła 
obszerwować tylko mówiącą, jej twarz mięsi- 
sta — pozbawioną plaszczyzn i cieni w zaokrą- 
gleniu rysów d: vroduszną — pogodną w ciągu 
opowiadania, Patrzyła na ręco wysuwające się 


'z pod zasobnej chustki, ubrane w obrączkę 


| nosa nie pokazać, 


srebrną, na lichej emalji, niosącą stowa boże— 
i ogólny sposób bycia godny — stateczny. Z po- 
za zasłony zadumy, oddanej wciąż jeszcze roz- 
pamiętywaniu tej chwili najstraszniejszej, ła- 
miącej szpadę honoru duszy kobiecej, a sen 
własnej miłości, dochodzić ją zaczęły słowa o- 
powieści, brane początkowo mechanicznie, nie. 
zauważone, potem współrzędnie trwające z za- 
myśleniem, aż wreszcie okrucieństwem swojej 
prostoty każące wszystką uwagą słuchać, 

„Krześcijańskiej śmierci nie miał, ot 
zmarło mu się jak psu, a dyć to człowiek byłi 
piekarz dobry. A tylko jak się upije z domu 
Wymyślła, awanturuje się 
przed oknami, lata, wygraża, ani wyjść na próg 
sieni. Mnie tylko, świeć Panie nad jego duszą, 
w spokoju zostawał i przezwisk oszczędzał. 
Mąż go to raz wraz pożegnać choe, a co innego 
w służbę weźmie, źle piecze — a stałe klienty 
kupować nie chcą. 

Jak trzeźwy, po ludzku gadać potrafił, o 
pensję się nie swarzył, jest który miesiąc cięż. 
ki, o parę rubli mniej bierze. Rychtig dla Wan- 
dulki będzie, mówił, bo sam żony ani dzieci 
nie miał, a moją najmłodszą bardzo pieścił. Ja, 
pani droga, i tak przepiję, to szkoda. Czasem 
to ze dwa miesiące w izbie siedzi, małą hawi, 
starszemu, 00 do szkoly już chodzi, litery poka- 
że, bo i czytać umiał, tylko pisanego to nie- 
spotrafił, domy im z tektury kleił, albo se ta- 
kie polatuchny z papieru stroił, co to jak ptaki 
latajom, dzieci go wnet obskoczą, a on z niemi 
gada jak nikt — choć do rajcowania to on skv- - 
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| powiedzialności według art, 531 i 533 Kodeksu 
| Karnego tymezas, obowiąz., i zaznaczam, że imsy* - 


Nr. 278 


„biurze“ Dyrekcji (a ja mówiłem wogóle o bi 
rach) niema kuzynek p. Lesiewicza (o innych | 
„krewnych“ nie wypowiedziałem ani słowa, nato” 
miast pisałem o „znajomych i przyjaciółkach*, 0 
których odparciu „Odparcie insynuacji“ nic prze 
cież nie opiewa). 

Otóż nie może ujść z pod uwagi ta okoliczność, 
że w gronie rezerwy kolejowej panowało ogólne 
niezadowolenie, którego słuszność nad wyraz prawe 
dziwie i wymownie zobrazowana została chociaż 
by.w ponownym proteście rezerwy z d, 24 marca 
r. b. To też, żeby zbadać niewłaściwość przy obr 
sadzeniu na kolejach posad, rezerwa żądała utwa 
rzenia komisji rewizyjnej, od której to właśnie 
administracja wciąż się uchylała, dopuszczając się 
nawet wprost szopek. O jednej takiej szopce za 
mieściłem swego cząsu wzmiankę p. t. „Papiery się 
zawieruszyły* — w kronice „Robotnika“ — nr. 
187 z dnia 15 maja. 


Ale nawet już i po wydrukowaniu artykułu 
„Stary system", niewinnie szarpany p. Lesiewicź 
mie ustał robić swoje. Daję następujący przykład. 
Wrócił do kraju p. X, b. zawiadowca st. N., po - 
przeżyciu w Rosji, gdzie był poniewierany z miej- 
sca na miejsce (Archangielsk, Witebsk, Samara 
Galicja), najokropniejszych przejść i chwil. Tam 
postradał on nawet dwóch synów: jeden umarł 2 
przyczyny choroby, drugiego rozstrzelali kozacy 
nad Domem. I oto i tutaj nie ustały jego cierpienia, 
bo od dwóch miesięcy tułał się jeszcze skrępowar 
ny w środkach do życia, bez zajęcia, bez zapomogi. 
A gdy prosił p. Lesiewicza o swoją, akurat wakue 
jaca w tym czasie stację N, na co miał prawó: 
gdyż ogółem przeełużył na kolei 33 lat, w tem 18 
zawiadowcą, i gdyż zgadzało się z zasadniczym 
postanowieniem Związku obejmowania przez pra- 
cowników dawniejszych swoich stanowisk, — p. 
Lesiewicz odmawia pod dziwacznym pretekstem, 
że „już obiecał tę stację pomocnikowi zawiadow* 
cy, który służy 28 lat*, 


Więc autorowie „Odparcia insynuacji“ niech 
się wcale nie łudzą, że wogóle coś odparli. Artye. 
kuł swój napisałem, nie szczędząc swoim zwyczae 
jem ami brata, ani swata, zupełnie świadomy od- 


nuacji wogóle nigdy się nie dopuszczałem | nie do- 
puszczę. Przeciwnie, stwierdzam, że cały artykuł 
mój jest prawdą, i przed każdym, kto uważa sie- 
bie za poszkodowanego w opinii, wytknięta jest 
najlepsza droga do znchabilitowania się — droga 
sądowa, 


Artyku? mój ma podstawą swoją dobro ogółu 
i kraju, i dlatego jeszcze raz nadmieniam, że eg- 
zystujący u nas stary system protekcyjny wyrzą- 
dza niewątpliwie wielką szkodę całemu kolejnice 
twu, a z tem i całemu społeczeństwu polskiemu. 
Pp. Kryccy, Solmiccy i Lesiewicze nietylko prze” 
cież wykszłałteniem (2 i 4-klaściści), lecz i fa 
chowym wyszkoleniem — pomocnicy zawiadowe 
ców — wobec innych odpowiedniejszych kamdydae 
tów-lachowców, nie zasługują na zajmowanie wyże 
szych, kierowniczych stanowisk w kolejnictwie, na 
które się wdarli nie dla pracy należytej, a dla | 
własnej li tylko korzyści i niesłusznej ambicji. 
Większość (tu, aby nie dać powodu do nowego 
odparcia okolicznościowego, m góry zaznaczam, iż 
pracowników Dyrekcji w rachubę nie biorę), przez 
którą ci niewinnie szarpani panowie są znienawie 
dzeni i pogardzani, dotychczas „czeka, kiedyż nas“ 
reszcię oni wystąpią. I dziw, że w tak ważnej spra- 
wie w Ministerjum p. Eberhardta — dotychczas 
jeszcze wszystko cidho — szat 
t A. Karier. 
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ry nie był, kątów cudzych nie wycierał, a 
dziewczynie też żadnej w drogę nie wchodził 
A innego dnia, jak go coś — słowa nie 
przemówi, — Jak pies, oo czuje, że go wście- 
klizna napadnie, z domu ucieka, nie ma go 
bez trzy dni — tydzień. W mieście chla, kamra- 
tów se sprosi, przyjdzie bez butów, bez krawa- 
_A tak się rozpił przez tą służącą, co u pa- 
mi dziedziczki służyła. Narzeczona jego była, a 
później ta drań ostatnia z kimś tam dziecko 
miała, a jemu to przystąpić do siebie gie po- 
zwoliła. W sobotę to się spił jak bela, a na 
nieszczęście swoje przyszedł do piekarni. 

Czy to Pan Bóg losem takiego człowieka 
kieruje, czy djabeł, dość, że wrócił, a na no- 
gach się chwieje i zaraz na Wieka, chłopca od 
gazdziny, krzyczeć zaczął, złapał deskę i za- 
mierzył się, a że mu ślepia od wódki mgłą, za- 
szły, nie trafił, a łupnął w drzwi, co aż na dwo- 
je pękły. Wtedy Wicek chwycił kielnię, bo a- 
kurat gliną piec trzeba było zalepić i mach go 
w głowę. Mocny był chłop — jak go uderzył, 
tak Lówandowski buch na ziemię. Leży, a mię- 
dzy włosami krew leci niby farba czerwona, 
do rąk się lepi — a on przytomności nijakiej 
nie ma. 

Zanieśliśmy go zaraz na siennik, bo po- 
ścieli innej nie miał, a sypiał na przypiecku w 
piekarni. ; 

Na drugi dzień wstał, choć niepijany ga- 
dał, jakby mu kto rozum pomieszał, biegał po 
podwórzu, szyby tłukł, a uspokoić nijak nie 
było go można, wzywał, Klął, ażeby imię Marji 
albo: Jezu Chryste, ratuj! zawołał, a ino tą Ka- 
śkę swoją szukał wszędzie, albo „zapić cole 
rę, zapić cholerę" wołał, 

W poniedziałek przychodzę, a on se ręce 
w głowę kładzie, palce to aż poza skórę wsa- 
dził, ranę rozkrwawił, tak se popiolem strupy 1 
myje. O» robiła ja jemu — A on: ` 


— To moje lekarstwo. 

Poszłam ja do męża i mówię: £ 

— Wieźta go do miasta, bo tam był faki 
telcyr znajomy, co ludzi leczył i bydłu pora- „NI 
dził, a co ab pg był, to nie wiem . 
m ? — sl lk, w ma a 


ń i 


Z prowincji. 
Z Łodzi, 


- (Korespondencja własna). 
Zakończenie strajku = kolejkach podmiej- 


Bezrobocie na kolejkach podmiejskich zosta- 
ło zakończone dnią 9 sierpnia. W walce tej odnie- 
Śliśmy zwycięstwo. Warunki, przez nas wystawio- 
ne, składały się z dwóch części. Pierwsza część do- 

ła umormowania stawek dla wszystkich wy- 

w, wzorując się na stawkach węzła warszaw- 
pers Druga miała charakter administracyjno- 
Prawny, 
Najważniejszym punktem żądań naszych było 
podniesienia pensji z 300 i 340 na 500 m. 
miesięcznie dla służby ruchu i na mieszkanie z 5% 
a 10% od pensji. Dodatek drożyźnieny, jako przej- 
Ściowy, był punktem spornym i dlatego zaraz w 
Pierwszych dniach został załatwiony. Podniesienie 
pensji Dyrekcja uzależniała od uzyskania w Mini- 
Sterjum prawa na podniesienie taryfy biletowej i 
W tym celu p. dyrektor Gerlicz udał się d. 4 sierp- 
nia do Warszawy do ministra kolei. Tegoż dnia 
Tównież udał się do Ministerjrm nasz delegat, aby 
pokrzyżować plany p. dyrektora. I słusznie, gdyż 
P. dyr. w Ministerjum oświadczył, żeśmy dlatego 
porzucili pracę, że Ministerjum nie choe' przyznać 
Podwyżki taryty, przez co Dyrekcja nie może ak- 
cepiować naszych żądań. Oświadczeniu temu za- 
Przeczył nasz delegat i zażądał sprawdzenia ksiąg 
dochodowych Towarzystwa, jednocześnie zaś zazna- 
ył, że pracownicy Ł. E. K. D. niezłomnie stoją 
Przy swych żądaniach. W recultacie p. dyr. uzyskał 
Prawo na podniesienie taryfy (około dwóch fen. na 
kil). Dnia 6 sierpnia za pomocą gadzinowej pra- 
8y „(„Rozwój* nr. 209) Zarząd Tow. Ake. ogłosił, 
że wobec uzyskania podwyżki taryfy biletowej, ak- 
Sag nasze żądania i zaraz w drugim cyrkula- 
w tym samym nr. „Rozwoju“ ogłasza, iż wo- 
bec nieprzystąpienia pracowników do pracy, uwa- 
wszystkich za zwolnionych. Taka prowokacja nie 
tachwiała naszej solidarmości, gdyż skuci silnym 
ogniwem zawodowego Związku, wierzyliśmy i wie- 
Rymy, że solidarność klasy pracującej zwycięży 
Upór ciemiężców-kapitalistów, Nie przystąpiliśmy 
pracy, oświadczając, że dopóki nie będzie umo- 
Wa podpisana przez Zarząd Tow. Akc. i naszych de- 
ów, do pracy nie przystępujemy i wszelkie 
Ogłoszenia eyrkularzy za pomocą prasy dla nas nie 
Drugim spornym punktem było uznanie przez 
Dyrekcję naszego Związku (należymy do Związku 
kol Rzeczp, Polskiej) i uznanie prawa wchodzenia 
W atrybucje p. dyrektora, Żądanie to oburzyło p 
-; oświadczył on (znowu za pomocą prasy), że 
Na podobne wprowadzenie anarchji do jego admi- 
ji za mic w świecie się nie zgodzi. Lecz na- 
Xa niezachwiana solidarność zmusiła p. dyr. do 
Nzngmia Związku, który ma prawo wchodzenia w 
ucje wszechwładnego dotychczas p. dyrektora. 
06 nie wszystkie warunki są jeszcze załatwione, | 
to jednak chcemy wierzyć, że w dalszej pertrakta- | 
tii p. dyrektor nie zechce drugi raz Rob 
do strajku. 


A teraz kika dsw o Goa bturo- 
h. Podłe, znikczemniałe w służbie kapitali- 
Stycznej endectwo, należące do naszego Związku 
odowego, nie solidaryzując się z nami, nie u- 
Muchali wezwania do wałki o słuszne nasze żąda- 
"a | pracowali przez cały czas trwania strajku. 
Ostanowieniem ogólnego zebrania pracowników 


a za zdradę oddajemy pod pręgierz opinji publicz- 
nej. Czas nie długi dzieli nas, kiedy świadoma kla- 
sa robotnicza zapłaci wszystkim Targowiczanom za 
ich nikczemną robotę. 


M. R. 


Zawiercie. 
(Korespondencja własna). A 


Zawiercie jest miastem czysto  roboiniczem. 
Przemysł, jak zreszią wszędzie został całkowicie 
przez wojnę zrujnowany, Z tego też powodu Za- 
wiercie posiada ogromną liczbę bezrobotnych. Ro- 
botnicy Zawiercia nie mniej od innych robotników 
zaczynają pojmować słuszność stanowiska klasowe- 
go, garnąc się dosyć chętnie do Związków Zawo- 
dowych. Z politycznych partji pierwsze miejsce zaj- 
muje Polska Partja Socjalistyczna. Endeków i ko- 
munistów nie ma u nas wielu, i nie mają absolut- 
nie żadnego wpływu i nie ujawniają się. Narodo- 
(wy Związek Robotniczy istnieje, coprawda, ale 

trzeba przyznać, ebege być szczerym, że jego pro 
wodyry wcale nie są podobni do warszawskich N, 
Z. R. Żyjemy więe z N. Z. R. w zgodzie, bowiem 
przedstawiciel ich, ob, Niklasiński, jest dosyć roz 
sądnym człowiekiem, Natomiast istnieje w Zawier- 
ciu Związek Republikański, Nie, przepraszam, ist- 
niał, bo właśnie w tej chwili dochodzi mnie grom- 
kie echo z nad jego grobu śpiewających: „Requie- 
scat in pace“. Związek ten zawdzięczał swe pow- 


z 


s wykreślamy Was z naszego Związku, 


stanie krytycznym warunkom, w których znajdował 
się robotnik zawiercki po wyjścia okupantów, 
Uczęszczając na wiece w tym czasie odbywają- 
ce się, niejaki pan Bolesław Brzozowski, ucieki- 
nier z seminarjum duchownego, postanawia sko- 
Tzystać z sytuacji. W tym czasie ministerjum wya- 
sygnowało na powiat będziński, jako zapomogę dla 
bezrobotnych, pewne sumy, przypadające w części 
i ma Zawiercie. Komitet zawiercki wyslal swego 
delegata z naszych towarzyszy po należną część 
na Zawiercie, do którego przyczepił się, mając 
już chytre plany w zanadrzu, imć pan Brzozowski. 
Nie odgadując zamiarów Brzozowskiego, nasz to- 
warzysz dopuści! go o wspólne staranie się wydo- 
stania kapitału, przypadającego na Zawiercie. Pan 
Brzozowski, dostawszy w swe łapki kapitał — cel 
miał osiągnięty. Wtedy to na wiecach był panem 
sytuacji, Nikt nic mie zrobił, nikt nigdy dla dobra 
klasy pracującej nie walczył, nikt krwi nie prze- 
lewał. Socjalizm, co tam, to ohyda, to żydowska 
robota, On, Brzozowski wszystko zrobi, boć prze- 
cież on zrodził zapomogę dla bezrobotnych. Do te- 
go stopnia ten osobnik zdołał opanować głodnych 
robotników, że mógł wyrzucać z wiecb najpopular- 
niejszych naszych towarzyszy. Wielotysięczne rze- 
sze pod czerwonymi sztandarami, z pieśnią rewo- 
lucyjną na ustach prowadziły Brzozowskiego do 
magistratu, by go, jak pszczoły swą maikę, na bur- 
mistrzowskim krześle posadzić, Jednak Brzozow- 
skiemu burmistrzem na stałe nie udało się pozo- 
stać, Wówczas się wpada na myśl stworzenia nowej 
partji, Przyłącza się do niego pan Jan Godlewski, 
który pomyślał, że będzie nieźle opłacało się po- 
magać Brzozowskiemu, trzymając się silnie jego ka- 
poty. 


Myśli tych dwóch działaczy połączyły się. Przy- 
stąpili do tworzenia, 
organizacji. Co prawda udało się im, jak na Za- 
wiercie, stworzyć dosyć silną partję, absolutnie na 
razie od nikogo niezależną, tak, że przy wyborach 
do Rady miejskiej wystawili własną listę. Przeszło 
ich paru między nimi Godlewski, Pan Godlewski, 
przez plenum rady zostaje wybrany na wiceprezy- 
denta. (Dodać należy, że potem Brzozowski swój 
związek złączył z endecją). Byłoby może to długo 

, upiekało się jeszcze, gdyby nie te nieszczęśliwe 
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— Czekajmy, może iół swoje zrobi, 
Czekamy. a gi 
b Aże we oks przychodzę, a on leży bia- 
trza jak papier, a przytomność ma, Myślę 
a> pewnie pomrą. Nogi z pod płachty wy- 
Mul (bo kołdrę był przepił) czyściutkie jak 
y a, Święto. To niedobry znak, bo zawsze brud- 


i Y był. Żeby codzień ręce do pieczenia mył, 
dę popowe ale twarz i nogi to rzadko wo- 
widzi 


. Wẹ ja znów do starego i mówię: 

— Do miasta go wieźcie, — | 

Wziął tedy kobyłę, a jak Lewandowski zo- 
à Aczył, co się święci, schował się. „Nie chcę 

atari) , krzyczy — a żę ja go uprosiłam i 
i A felczer do mojego: „Źle, ratunku niema. 
by ura głęboka. Żeby postronnego gadania me 
| 0, do Warszawy go zawieźć potrzeba, i tak 
C 7 drodze gotów skończyć". 

A on znów: 
h — „W domu“, niby to u nag, „skończyć 
| b sa] mówi, jak to człowiek śmierć swoją czu- 
| Spo „a nie pojadę". „Jeszcze muszę Kaśkę 
«zyj, tamiemu w, kości połamać”. 
| my się nie naugani nim, aż sam przy- 
edi do izby, to jnż-ledyfie dyciiał. = 
Czekali my jeszcze bez'dzień. W środę 0- 
Na, ani drgnie, ani czuje, słowa nie zagada, 
p slyszy. Położyliśmy go już na wóz, jak tra- 
aò jazda do Warszawy, A w kolei na drugiej 
ji Sag nie żył. 
sala Mąż go wiózł, posłał do policji, że niby 
z) w wagonie trupa. Nie chciał gadać, że 
| IN zna. Strażnika się bał. Spisali protokuł, za- 
| da ciało, pochowali jak znajdę. Żeby nija- 
| posądzeń nie było na nas, nie powiedział 
Nąż nawet imienia. 

ła Opowiadanie o zajściu z piekarzem ode- 

ty ało radość powitaniu sióstr. Wracali wszys- 
| W milczeniu. 

Treść powszednia ząslyszanych dziejów 
ARzeobrażąlą się teraz w nich, rija drogi we- 
T gig mych wzruszeń, budząc '. ięk na 
e "Rym instrumencie duszy, której jle strun, 
niem odpowiadać umiało. Przeto 

? jednego faktu, grą si 


smu- ; 


czyny i skutku. Ból nie był objektywnie p> 
znanym w danem zjawisku, lecz współczutym 
w całej rozciągłości swego istnienia. 

W nim to zachodziła niejako panteizacja 
człowieka — ujednostajnienie się powszechne 
ze wszechbytem. 

Na tle tych uczuć uświadomiła sobie Te- 
resa, że pozostała jej jedna fatalność i jedna 
powinność — tułactwo. > 

Pójdzie do tych ludzi napiętnowanych cier- 
pieniem — jak grzechem — nych poza 
obręb społeczeństwa. Musi pójść i tam tylko iść 
musi i może. Jest z nich, oddzielona całem mo- 
rzem krwi wlasnego nieszczęścia od normal- 
nych form życia, 

— Qzy znałaś tego piekarza? — pytała 
siostrę Teresa. 

— Tak, był narzeczonym służącej Stefa- 
nowstwa, bardzo miłej dziewczyny. 

— Czy dawniej nie pił? 

— Może trochę, ale nałóg rozwinął się do. 
piero w ostatnich miesiącach, nie widziałam go 
zresztą, jak Kasia odeszła. 

— Ależ, proszę pań, przerwał Irzyński — 
nie warto mówić o Lewandowskim. To był szu- 
brawiec, godny swego losu. Przed paru tygo- 
dniami podpalił stodołę państwu Stefanostwu, 

— Prawda, prawda, żapomniałam o tem, 
wiesz, Reniu, Stefan był tak dobry, że umorzył 
całą sprawę. Ale ty jesteś smutna, czy się tak 
przejęlaś tem zdarzeniem, 

— Nawet nie wiem. — Myślę, że nigdzie 
nie jest dobrze. 

W świetle lampy i cieple zacisznem pokoi 
rodzinnych, znanych jak dzieciństwo i od dzie- 
ciństwa słodszych, zobaczyła Teresa Hanke, 
przyjrzała się jej, jak osobie nowo poznanej — 
widzianej poraz pietwszy w życiu. Ona szeptem 
rozmawiała z Romanem. Napotkała oczy blę- 
kitne, naiwnie wpatrzone w niego, widziała 
cicho gorejący rumieniec, lampę wieczystą ser- 
ca taca na oltarzu milości, cudowną w kształt- . 
ności młodziuchnej postaci, ów wdzięk piosen- 
ki pastuszej — ranka. 

Ach te przeczucia duszy kobiecej! Prze- 
i cież ona wiedziała o tem napewno już dawno, 
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wymyślonej przez nich nowej ` 
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¡czy parę wagonów kartofli, co naturalnie spienię- 
| żyli dla siebie. Po tem wszystkiem Związek ten 


K: 


nym w Wàrszawie, Lublinie i innych miastach Pob 
ski przez wojsko, policję i żandarmerję na ber 
bronnych robotnikach, domagających się pracy i 
chleba. Protestuja przeciw represjom rządowym 
wobec organizacji robotniczych i chłopskich. i 

2) Zebrani żądają, aby rząd przystąpił „ener 
gieznie do uruchomienia przemysłu krajowego, ja- 
ko jedynego środka do odrodzenia gospodarczego 
kraju i zatrudnienia szerokich mas bezrobotnych, 
które cierpią głód i nędzę. 

8) Wzywają Sejm i rząd do przeprowadzenia 
reformy rolnej w myśl interesów bezrolnych i mæ 
łorolnych przez wywłaszczenie obszanitków bez 
odszkodowania. 

4) Polski lud pracujący odeprze zamachy bar 
żuazji na jego wolność i podejmie walkę o wpro- 
wadzenie w Polsce ustroju socjalistycznego. Do wał- 
ki tej stanie solidarnie robotnik wsi i "miast. 

5) Zasyłamy pozdrowienie bratnie ludom fm 
'nych krajów, walczących o wyzwolenie klasy ro- 
botniczej. 

6) Protestujemy przeciwko oddawaniu mas e. 
władze kapitalistyeznych rządów koaNeji, 

7 żądamy zawarcia pokoju ma a 
frontach, zaprzestania wojny, prowadzonej wbrew, 
interesom klasy priims” $ 

8) Polskiej Partji jalistycznej wyrażamy 
cc i oświadczamy, że pod Jej sztandarami 
pragniemy organizować się i walczyć z przemocą 
burżuazji. 

Nastrój na wiecu był podniosły. Na zakoiitze- . 
nie odśpiewano pieśń bojową proletarjatu „Crer 
wony Sztandar”, poczem wiec rozwiązano, 


a w PR 


Zwoleń. 
(Korespondencja własna). 


W niedzielę dnia 27/7 o godz. 3=j pp. 
się wielki wieo w Zwoleniu, zwołany przez P, Ra 
przy udziale 800 (osiemset) osób. Na 
wiana była przez mówców sprawa zajść, 

miejsce w Warszawie, Lublinie i 
scach, była też omawiana sprawa 
wiec się rozpoczął i zaczął przemawiać 
dewski, zjawił się komendant 
pomunalnej z kilkoma policjantami i 
zgromadzonych rozejścia się. Zgroma 
ryczeni tom żądaniem, nie usłuchałi 


pieniądze. Zebrawszy parę tysięcy składek, ci pa- 
nowie założyli sklep. Do sklepu tego również do- 
stawali z magistratu artykuły kontyugensowe. Trze- 
ba trafu, że przy obliczaniu pieniędzy zaczyna bra- 
kować. Dochodzi to do uszu członków. Szemranie 
rośnie. Tu się jeszcze złożyło, że pan Godlewski, 
będąc w komisji aprowizacyjnej, miał również z 
tymi przeklętymi pieniędzmi zawsze do czynienia. 
Śledztwo ustala, że czegoś tam brak, nie tak jest, 
jak powinno być. Godlewski zostaje pociagnięty 
do odpowiedzialności sądowej, Rada miejska od- 
biera mu mandat, Laury z głowy spadają, Ale to 
nie wszystko. Członkowie, słysząc o. malwersacji 
swych prowodyrów, burzą się, chcą wyjaśnienia, 
sprawozdania. Zwołuje się ogólne walne zebranie. 
I tu obałamuceni odnajdują prawdziwą ideę zało- 
życieli; wyszedł na jaw ich cel ostateczny, Oto, 
skompromitowany w Radzie miejskiej Godlewski, 
wsypuję Brzozowskiego. Zaczyna się publiczna spo- |, 
wiedź, a właściwie wzajemne oskarżanie. Koniec 
końcem najważniejszym, czegośmy dowiedzieli się 
na owym historycznem zebraniu jest to: pan Brzo- 
zowski za publiczny grosz kupił sobie za parę ty- 
sięcy marek meble, ubrał żonę od stóp do głów; a 
jakże, nie zapomniał i o sobie: kupił sobie parę 
garniturów, dwie laski, psa za paręset marek it p. 
Będąc obaj w Warszawie wynajmowali panny aż 
za 700 mk. (c05 strasznego, hańba). Ci pseudo-o- 
brońcy sprawy robotniczej, jeździli po okolicznych 
folwarkach łamać strajki, za co, jak sami sobie pu- 
blicznie wykrzyczeli, od jednego dziedzica dostali 
parę sztuk rogacizny; znów: od drugiego wagon, 


naturalnie upada, bo czy może być inaczej. 
Piotr Gruszczyński, 


mainaa 


Kozienice. 


(Korespondencja własna), 

W. niedzielę, dn. 27 lipca o godz. B-ej po poł, 
odbył się wielki wiee w Kozienicach zwołany przez 
P. P. S. przy udziale 1, (tysiąc) osób na któ- 
rym referowano: 1) Reformę rolną. 2) Sytuację 
polityczną, 8) Zadania P. P. $. w miastach i na 
wsi. Wiec zagaił tow. Rembisz, Zaproponowany na 
przewodniczącego wiecu tow. Falkowski został jed- 
nogłośnie zaproszony, na sekretarza powołano tow. 
Janównę. Sprawę reformy rolnej referowała tow. 
Janówna, która w dobiinych slowach określała pó- 
łożenie proleiarjatu wiejskiego i małorolnych. Na- 
stępnie przemawiał tow, Wojakowski, który scha- 
rakteryzował sytuację polityczną wewnętrzną i ze- 
wnętrzną, wykazując ohydę naszych klas posiada- 
jących, którzy w podły sposób zaprzedają lud poł- 
ski w niewolę koalicji, a tu wewnątrz knują spiski 
i zamachy. Sprawę organizacji P. P, 8, i urucho- 
mienia przemysłu oświetla] w swem przemówieniu 
tow. Rębisz, który wskazywał na potęgę organiza- 
cji P. P. S. i wzywał aby się lud pracujący wsi i 
miast skupiał pod sztandarami tej partji która już 
od dwudziestu paru lat wiedzie lud polski w świe- 
tlaną przyszłość, Mówca omawiał też i sprawy uru- 
chomienia przemysłu, zaznaczając że rząd nię nie 
robi, aby uruchomić przemysł i wyrwać masy pro- 
letarjatu z dna nędzy, w jakiej jest pogrążony na 
skutek wojny i gospodarki kapitalistycznej, Zazna- 
czał też mówca że to, co robi dziś rząd i fabrykan- 
ci, jest to świadomy sabotaż w celu zgnębienia kła- 
sy pracującej. Przed zakończeniem wiecu została 
odczytana przez tow. dą Aen os aaaigt ujęba 
rezolucja: 3 ZAM, 

Zebrani na wiecu w ak nia 27 ip 
ea r. b. w liczbie osób 1,000, jednogłośnie przyjęli 
następującą rezolucję: 

1) Protestują przeciwko gwattom dokonywa- 


TIE 


i 
| 


pil 


g 
d 
"I 


u 
keri owo że nie zrobić nie 
dant zabrał swoich policjantów, poszedł 
zostawiając tylko trzech, którzy mieli 
wać się mowom, wyglaszanym przez 
RS CARR 
liejanei posłuchali, co policjanci ros 
potiej robotnikami po wsiach 1 misk 


łustrował w swem prze 
mówieniu działalność N. Z. R. — tych pecholków 
burżuazji. Następnie przemawiał tow. Drab, 
omawiał sprawę reformy rolnej i niecmą 
naszej burżuzzji. Następna mówczyni, tow. 
ka, w słowach wzywała kobiety 
nizowania się pod sztandarami P. P. 


Firlej pod Radomskiem. 


i T 


Dnia 27 lipca urządzono na Firleju przes P, 
P. S. wiec przy udziale z górą 800 (trzystu- osób. 
Przyjęto następujący porządek dzienny: © 


1) Prawe T a 2) Kwestja rolna. 
Przemawia 


przyczóm ten ostatni odczytał naaa którą 
pręt jednogłośnie. 
rm rara zwa 


Kronika polityczna. 


„Wileński Kurjer“ donogi dnia 9 sierpnia 

Naczelnik Państwa Józef erap rg a= 
„delegacje Białorusinów w składzie cz 
*siuka, Kachanowicza, duchownego Kusznie 
wa i ks. Stankiewicza. Delegacja poruszała 
sprawy udzielenia pomoty materjalnej biało 
ruskiemu duchowieństwu prawosławnemty, 
zakładania sźkół na wielką skalę i oszaolgcł 
białoruskiego wojska narodowego. We wszy- 


ręce umiały druzgotać serce dumne — niewin- 
ne usteczka karmione rozkoszą ząprzepaścić 
szczęście mężne— wargi, znające uśmiech swój 
tylko odepchnąć duszę rozumną. Teresa uczuła 
się smutną w swojej mądrości i poraz pierw- 
szy w życiu starą, a Hanki twarz zmieniona 
ekstazą zachwytu — w szaleństwie radości za- 
pamiętana wciąż była piękniejsza. Zasłania 
się jak od słońca rękami od jego spo 

— Tak trudno jest i zgło ya twoje moo- 
ne spojrzenie, jak trudno jest udźwignąć samo 
szczęście — wyłowiła nagle z ciszy Teresa jej 


Coś „jak chluśnięcie, krwi z AO kę 
Wspomnienie. 

Ręce Romana rozplatają wolno jej ręce 
bezbronne — a chcące się bronić, przezwycię- 
żają opór ramion od szczęścia — slabnący. 

Moment zapatrzenia, wahania się, rozdzie- 
lania sylab — boskiego daru rozkoszy, nie- 
skończenie ae ją chwila, nim usta spoczną na 
ustach — chwila wzajemnego przyzwalania, 
próba, w której wypala się kruszec miłości i 
ta zasłona —'przepaść szczęścia. Oto zabiła 
marzenie krwi, duszę Wars? a son szczęścia 
własnej miłości. 

Zachwiała się — fo Wwa z wnętrza, 
z trzewi, to nieodwołalne, co powinno być wła- 
snością — otlebrano. 

-= Nigdy nie zaznam  Śmiercionośnego 
dreszczu jego pocałunku i nigdy dłoń moja nie 
zanurzy się w objęciach jego dłoni. 

Chwilo umarła, szczęście jedyne, odcho 
dzące w zmierzchnącej dali zachodu. Słońce ży- 
cia mojego gasnące. 

Urodo życia, uśmiechu słońca, śpiewie i 
woni lasu, kwiecie i tako, o młodości, młodo- 
ści okrutna, święta, och, bo tak prześliczną, - 

Hanka podeszła do niej, trzymała za rękę 
Romana. 

— Ty się pewnie domyślasz? O tem nikt 
jeszcze nie wie, ale tobie, jako starszej sio- 


strze, powiem — o naszem szczęściu. 
Wówczas w ciszy usłyszała Teresa swój 


rokie poparcie. Co się tyczy wojska biało 
ruskiego, ma być wydanym w tej kwestji w 
najbliższym czasie specjalny dekret. Na za» 
kończenie — p. P. Aleksiuk w imieniu Biał» 
rusinów wyraził wdzięczność za zajęcie Miń 
ska i Slucka przęz wojska polskie. 


st 


W. dniu wczorajszym, Ww którym Warsza- 
wa obchodziła rocznicę sierpniową, Naczelnik 


słali depesze: Gen. Mokrzecki imieniem 4 

wizji Litewsko - Białoruskiej, gen. 

imieniem D. O. G. Kielce, Korpus ofie S 
sztabu generalnego, Korpus oficerski s 
podoticerskiej kawalerji w Starej Wsi, ol 


wództwo Szwadronu K. M. 2 p. uł., Rady Miej. 
skie z Siedlec, Radzymina, Jędrzejowa, Miń- 


łopola, Wydział powiatowy Garwolina, Komi- 
| sarz rządowy z Płocka, Sejmik powiatowy 2 
Janowa, Koła Ligi Kobiet z Łomży, Wielunia 
i Radomia, Resursa rzemieślnicza z Radomia, 
Związek nauczycieli szkół powszechnych a 


głos, brziniał spokojnie, Lali A aa ic. gorni gminy 
h ; Rek gdy djum wiecu ziemi Siedleckiej, Za d s 
szną słów rozumiała dopi A wówczas, starozakonnych w Warszawie, zirag F 


realizowały się w dźwięku, 
1 jest ojo 


ZE LEC Fe 
I _ mojego zany” pie | 
ców Ag 
j 


O. W. z Pultuska, Kolo mł 


ki 


stkich tych sprawach przyobiecane zostało Sze- 2 


Państwa otrzymał w dalszym ciągu całe mn | 
stwo depesz ze wszystkich stron państwa z wye 
razami hołdu i oddania, Między innymi aae PRS: 


rowie i żolnierze odcinka Podbrodzie, asein ah 
mie kuracjusze szpitala w Ciechocinku, Do 


ska Mazowieckiego, Ostrowia, Wielunia, Bia- 


0 ej 


cemu wśród naszych dzielnych wojsk, 


- billijskiego 


4. 


nach, Związek urzędników powiatu Płockie- 
go, Powiatowe organizacje P. S. L. powiatów 
Rypińskiego, Wieluńskiego i Ostrowskiego, 
koło P. S. L. w Gostomji, Pracownicy biura 
sejmikowego w Lasku, sanitarjuszki legjono- 
we, młodzież wsi Brzostów, matki-Polki w 
Poznaniu, instytucje legionowe w Lublinie i 
cały szereg innych. 


LA 
$+ 


„_(P. A. T.). Minister handlu i przemysłu, 
dr. Hącia, zwolnioy został na własną prośbę 
z urzędu ministra przemysłu i handlu z wy- 
rażeniem mu. uznania. Dekretem Naczelnika 
Państwa z dnia 12-go b. m. zamianowany zo- 
stał p. Ignacy Szczeniewski ministrem prze- 
mysłu i handlu. l 


Telegramy. 


Komunikat Polskiego Sztabu Gezeralnego 


"Warszawa, 14 sierpnia. 

(Komunikat sztabu generalnego z dnia 14 
sierpnia; 

-_ Front litewsko - białoruski: Na północny 
wschód od Mińska pod Śmolewiczami po dwu- 
driowej walce pobity nieprzyjaciel został od- 
rzucony za linję rzeki Plisy, W kierunku na 
Bobrujsk wojska nasze posunęły się poza I- 
humeń i obsadziły po krótkiej walce Pucho- 
wicze. Liczba jeńców wzrasta, Na innych od- 
cinkach bez zmiany. 

Front wolyński: Wojska nasze, postępu- 
jac planowo i łamiąc miejscami słaby opór 
nieprzyjaciela, dotarły do linji Horynia na 
wschód od Równa. Nieprzyjaciel po zadanych 
mu klęskach pod Klewaniem i Równem cofa 
się w popłochu ku wschodowi na Korec. Wę- 
dług dodatkowych sprawozdań nieprzyjaciel, 
obsadziwszy pod Równem zachodnie į połu- 
dniowe forty, stawiał zacięty opór naszym od- 
działom. Uporczywe walki głównie przed for- 
tem Obarów trwały 8 godzin. Przy silnym 
współudziale naszej artylerji kilkakrotnie 
brawurowo zmieniającej pod ogniem prze- 
ciwnika pozycje, strzelcy nasi energicznym a- 


_ takiem wyparli nieprzyjaciela z 2-ch tortów, 


a następnie i z miasta. Na st. Równo bolsze* 
wicy pozostawili nieuszkodzony pociąg pan- 
cerny, będący jeszcze pod parą, 5 czynnych 

i przeszło 100 wagonów, częściowo 


_ naładowanych materjałami wojennymi. Znacz- 


na ilość jeńców, których liczba jeszcze nie jest 
ustalona. wpadła w nasze ręce. Kawalerja na- 
sza obejściem z północy i z południa przecię- 


da nieprzyjacieląkie linjo kolejowe, uniemożli- 


wiając w ten sposób ewakuację taboru kolejo- 
wego. Pomyślne przeprowadzenie akcji i 
gwałtowność jej, które zadecydowały © sta- 
mowczem powodzeniu, zawdzięczać należy do- 
skonałemu kierownictwu i duchowi, panują- 
Na 
„Północnym odcinku frontu oddziały nasze po 
zaciętych walkach wyparły nieprzyjaciela na 
prawy brzeg Słuczy. W ter. sposób cała linja 


_ kolejowa idaca wzdłuż frontu od Wilna przez 


Baranowicze, Łuniniec, Sarny, Równo do Lwo- 
wa jest w naszem posiadaniu. 

Front galięyjski: Lewe skrzydło frontu 
galicyjskiego po przełamaniu dość silnego o- 


_„ROBOTNIK* piątek, 16 sierpnia 1910 r. 


poru bolszewików osiągnęło linję rzeki Poł- 
twy do ujścia jej do Horynia, następnie linję 


Wilji od Lachowiec do Ostroga. Na odcinku 
wzdłuż Zbrucza — spokój. i 
W zast. szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik. 


| Woj poskowienieda 


Poznań, 14 sierpnia. 
Komunikat głównego dowództwa z dnia 
14 sierpnia: 


——— 


| 


Front pólnoeny: Pod Kaczkowem odpar- 


to patrole niemieckie. Zresztą prócz zwykłej 
strzelaniny spokojnie. 


Front zachodni: Pod Kobylarnią i Rob- 
czyskiem zaczepki patroli niemieckich. Pod 
Kolnem padło kilka min. 


Front południowy: Zupełnie spokojnie. 


Szef sztabu 
Wroczyński, generał podp. 


Strajk na Górnym Slasku 


Katowice, 14 sierpnia. 
(P. A. T.). Na Górnym Śląsku strajkuje 
10% górników. Żądają oni przyjęcia wydalo- 
nych górników i wydalenia przyjętych na ich 
miejsce byłych członków Grenzschutzu. 
Katowice, 14 sierpnia. 
(P. A. T.). Strajk na Górnym Śląsku sze- 
rzy się w dalszym ciągu. Dziś nie pracuje 90 
proc. robotników, We wszystkich miejscach 
Górnego Śląska, począwszy od wtorku, trwa» 
ją zaburzenia na tle ekonomicznem. 


Katowiee, 14 sierpnia. 
(P. A. T.). Strajkujący robotnicy podali 
do wiadomości warunki, pod jakiemi mogli- 


by przystąpić do pracy. Warunki te są nastę- 
pujące: 1) Natychmiastowe przyjęcie bez żad- 
nych wyjątków wszystkich wydalonych robot- 
ników, 2) natychmiastowe uruchomienie zam- 
kniętych fabryk, 3). członkowie Grenzschutzu, 
którzy wstąpili do tegoź związku z własnej 
woli pod żadnym pozorem nie mogą być przy- 
jęci do pracy, z wyjątkiem tych, których zmu- 
siła do tego nędza, 4) zniesienie stanu oblę- 
żenia, 5) natychmiastowe otwarcie granic, by 
zapobiedz brakowi artykułów żywnościowych, 
6) zwolnienie więźniów politycznych. 7-my 
i 8-y punkt dotyczy warunków ekonomicz- 
nych. 


Przewrót na Węgrzech. 


Wiedeń, 14 sierpnia. 

(P. A, T.). „Neues Wiener Tageblatt“ do- 
nosi z Budapesztu, że socjaliści dlatego usu- 
nęli się od udziału w gabinecie, ponieważ w 
stronnietwie ich objawił się opór przeciwko 
osobie arcyksięcia Józefa. 


Praga, 14 sierpnia. 
P. A. T.). Czeskie Biuro Prasowe donosi 
z Wiednia: Hr, Juljusz: Andrassy powrócil 
wezoraj ze Szwajcarji do Wiednia i wyjedzie 
wkrótce do Budapesztu, a przewódca socjali- 
' stów węgierskich, Garami, odjechał wczoraj 
do Budapesztu, celem wzięcia udziału w roko- 

| waniach po załatwieniu przesilenia. 


Praga, 14 sierpnia. 

P. A. T.). Czeskie Biuro Prasowe donosi 

z Budapesztu, że prezes b. rządu bolszewic- 
kiego, Garbay, został uwięziony. 


Kraków, 14 sierpnia, 

(P. A. T). Węgierskie Biuro Koresp. do- 
nosi: Wojska jugo- sławiańskie zajęły 12-go 
sierpnia szereg miejscowości węgierskich. Bu- 
dapeszteńskie misje koalicyjne poczyniły kro- 
ki w Belgradzie, celem wycofania wojsk oku- 


Niepokój w Czechach i Jugoslawii, 


Wiedeń, 14 sierpnia. 
(P. A. T.). Biuro Koresp. donosi z St. 
Germain: Źródła półurzędowe donoszą, żę Cze- 
chosłowacja i Jugosławja są zaniepokojone po- 
wrolem Habsburgą na Węgry, możliwe jest, 
że poczynią one z tego powodu przedstawie- 
nia u Rady Czterech. ; 


| 


pacyjnych. Wojska węgierskie otrzymały roz- 
kaz niesiawiania czynnego oporu. 
Wiedeń, 14 sierpnia. 
(P. A. T.). Biuro Korespon. donosi z St. 
Germain: Dzienniki paryskie donoszą, że 80- 
cjalistyczny poseł, p. Cachin, odwołał zamiar 
wniesienią interpelacji co do roli Francji w 
wypadkach na Węgrzech, a w szczególności w 
kwestji wprowadzenia na urząd gubernatora 
arcyksięcia Józefa. 
i Praga, 14 sierpnia. 


(P. A. T.). Czeskie biuro prasowe dono- 
si z Paryża: Jak słychać, w Szwajcarji poczę- 
ły się 2-go lipca konierencje madziarskich i 
austrjackich osobistości w sprawie obalenia 
rządu Beli Kuhna. W konferencjach tych bra- 
li udział: b. cesarz Karol, b. arcyksiążę Fry- 
deryk, hr. Juljusz Andrassy, hr. Schónburg 
1 ks. Windisch Graetz. | 

Paryż, 14 sierpnia. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Najwyż- 
sza Rada międzysojusznicza zajmowała się na 
wczorajszem posiedzeniu sprawą węgierską i 
stanowiskiem, jakie zająć należy wobec rządu 
arcyksięcia Józefa. Ostateczna decyzja jeszcze 
nie zapadła. = 


W Czecjach, 


-i' | Praga, 14 sierpnia. 

(P. A. T.). Czeskie biuro prasowe donosi: 
Doktór Vrabec, dr. Sajn i Sis interwenjowali 
wczoraj u prze i , Zgromadzenia na- 
rodowego Tomaszka celem obrad nad poko- 
jem z Niemcami i Austrją i nad rezultatem ob- 
rad krakowskich, oraz nad wydarzeniami na 


N 278. j 


Węgrzech. Przewodniczący Tomaszek oświad- 
czył, że życzenie zwołania Zgromadzenia ņa- 
rodowego przedłoży kompetentnym czynni- 
kom, 


- Rokowania polsko-niemieckie. 
Berlin, 14 sierpnia 

(P. A. T.). Delegacja polska pod przewod- 
nictwem podsekretarza stanu Wł Wróblew- 
skiego, złożona z posłów Korfantego, Łaszewe 
skiego, Diamanda i p Starzewskiego, 0 
raz z 40 rzeczoznawców, która opuściła w 30» 
botę wieczorem Warszawę, udając Się na zą- 
proszenie rządu niemieckiego do Berlina dla 


„uregulowania sprawy przejęcia władzy na te- 


rytorjach przyznanych Polsce traktatem poko- 
jowym, jak również dla omówienia i ostatecz- 
nego załatwienią związanych z nią kwestji ' 
prawnopaństwowych i gospodarczych, przyby- 
ła w niedzielę rano do Poznania i wyruszyła 
stamtad popołudniu pociagiem specjalnym do 
Berlina. Na dworcu granicznym w Krzyżu po- 
witał delegację przedstawiciel niemieckiego 

ministerjum spraw zagranicznych, 


W poniedziałek 11 b. m. popołudniu adby- 
ło się w obecności przedstawicieli enienty w: 
gmachu b. pruskiej Izby Panów plenarne po- 
siedzenie z delegatami rządu niemieckiego. 

siedzenie zagaił podsekretarz stanu von Ha- 

niel, witając przybyłych i zaznączając, żę acz- 
kolwiek Niemcy przystępują do obrad z bole- 
snemi uczuciami, mają jednak przeświądcze= 
nie, że dążenia pojednawcze ujawnią się po o- 
bu stronach, a pertraktacje doprowadzą do p 
rozumienia. W dalszym ciągu p. v. Haniel wy- 
razil nadzieję, że ci obywatele niemieccy, któ- 
rzy w myśl traktatu przejdą pod panowanie 
polskie, otrzymają zupełne równouprawnienie, 
i że będą mogli korzystać w całej pełni ze swe- 
go kulturalnego dorobku. Podsekretarz stanu, 
dr. Wróblewski, odpowiadając w języku pol- 
skim, a potem francuskim, powitał przedsta- 
Wicieli niemieckich i reprezentantów ententy, 
podnosząc, że Polska, aczkolwiek nie rezygnu- 
je z praw przyznanych jej traktatem wersal- 
skim, przystępuje jednak do obrad ze szcze» 
remi uczuciami pojednawczemi. Polska wier- 
na swej tradycji, tolerancji i idealizmu, zasady 
te względem obywateli polskich narodowości 
niemieckiej ściśle stosować będzie. i 

Dnia 12 b. m. odbyło się przygotowawcze 
zebranie -ciu delegatów polskich z 5-ma de- 
legatami niemieckimi, na którem postanowio- 
no podzielić pracę na 4 komisje: prawhoadmi- 
nistracyjną z 6-ma podkomisjami, komisję dla 
spraw internowanych, gospodarczą i finanso- 
wo-likwidacyjną. Tego samego dnia odbyło się 
posiedzenie polskich delegatów, na którem u- 
stalono skład poszczególnych komisji i podko- - 
misji, polecając referentom wypracowanie od- 
mośnych referatów. © ; e 
l Berlin, 14 sie 

(P. A. T.). Rokowania secik 
kie odbywają się codziennie. Francję reprezen- 
tuje generał Dupont, Angiję generał Maloolm, 
Włochy generał Bentibegin. Prócz tego Najwyż- 
sza Rada Ententy upoważniła do udziału w ro- 
kowaniach oficera japońskiego. Ze strony Nie- 
miec biorą udział jako rzeczoznawcy burmi- 
strze Bydgoszczy i Torunia, zastępcy Rady lu- ' 
dowej niemieckiej w Poznaniu dr. Schotz i ko- 
misarze państwowi: Hoersing i Winning i inni, 


WACŁAW WOLSKI. 


£ włoskich wrażeń. 


Michał Anioł. 
SISTI NA. 
(Kaplica Sykstyńska w Watykaaie), 


kig (Ciąg dalszy). 
„Ale powróćmy do Capelli Sistiny. Jest w 


niej już o tyle pusto, że możemy się oddać 


rozkoszy kontemplowania tego sklepienia, 
które przechowało, zda się, jeszcze na sobie 
ślady zgorzeli od piorunów natchnienia pędzla 
Buonarotti'ego!.., 

Oto rewelacyjne wizje posępnego Tytana 
Sztuki, który wieszczyra duchem iż po- 
przez miljardy wieków w tajnie Genezy. Oto 
malowany, zda się, przy potężnym szumie Sy- 
wichru, Pentateuch (Pięcioksiąg) 
Michała Anioła. Jakie to wszystko tytaniczne, 
prometejskie, patetyczne, podniosłe, duchem 
polskie! Nie może się tutaj czuć obco ten, kto 
wchłonął w. siebie „Improwizację*, „Króla 


Ducha", „Skargi Jeremiego“ Ujejskiego. Oto 


wizje Stworzenia! 

Oddzielenie Światła od Ciemności! Ten 
podpatrzony przez genjusza poprzez Pralaje*) 
bytu, władny, tytaniczny, potężny ruch ramion 
Stwórcy! To niepewne, nie będące jeszcze ani 
dniem, ani nocą, mżenie Chaosu! Dzięki na- 
tehnionej rewelacji Tytana, my, nędzne czer- 
wie ludzkie, możemy w kornej kontemplacji 
asystować. przy misterjach Stworzenia! 

Stworzenie słońca i księżyca! Na Wszech- 
mocy dość jest dotknąć, żeby stworzyć! 

-Oto Bóg z aniołami unosi się nad wodami, 
rozkazując im wyłonić z siebie zwierzęta mor- 
skie. Ten święty przestrach aniołów, świado- 
mość, że są świadkami dokonywania się Ta- 
jemnic Wiecznych! 

Trzeba być na to Michałem Aniołem, żeby 
ośmielić się namalować Boga, w calej Jego 
wszechmocy i potędze. To Fidjasz pędzla, o fi- 
lozoficznym światopoglądzie i wiedzy, Mistrza 
ludzkości, maga! i 

Oto nieśmiertelne, pełne tajemnicy i ja- 
RIR Ery świata. sawierające w sobie, wedlug in- 
dyjskiej ieozofji, miljasdy lat. 


kiegoś Kosmicznego smutku, Stworzenie Czło- 

leka! Wszechmocny dotyka palcem nędzną 
(choć bosko piękną), ziemską glinę, uducho- 
wiając ją na Wieczność, a drugą ręką przyzywa 
anioły, jakby na świadectwo dokonywującej 
się tajemnicy. Czuje się, że dzieje się tutaj, we 
Wszechbycie, rzecz wielka! W genjalnym, nie- 
zapomnianym ruchu sęki Stwórcy czuje się 
troskę o udanie się dzieła! A sprawa to pierw- 
szorzędnej wagi, o doniosłości wiecznościowej. 
Iskra ducha z palca Boga ma przejść w bezdu- 
szny proch ziemski, ma go zbóstwić! Nieza- 
pommiany jest wyraz niesłychanego szczęścia, 
adoracji (a także zdawania sobie sprawy z wa- 
gi tego, co się dokonywa) w pozie i twarzy 
człowieka. Przecież to są niesłychane wtajem- 
niczenia, rzucone pędzlem w wichrze natchnie- 
nią na plafon Sykstyny, rewelacje duchowego 
widzenia genjusza! 

Jest to jeden z najgłębszych fresków, rów- 
nież jak Stworzenie kobiety i Grzech pierwo- 
rodny. Oto Tajemnica Kobiety, Pici, która, jak 
to pięknie pisze Nalepiński, już była, „zanim 
się zrodziła Psyche"... W kobiecie, pomimo jej 
nadludzkiego, jakiegoś sybillijskiego piękna, 
widać, że jest ona czemś niepełnem, niesa- 
moistnem, częścią boku Adamowego, z którego 
ja Bóg dobywa. Pochyla się ona ku swojemu 
Stwórcy, a w tem wdzięcznem pochyleniu już 
jest arriére pensée?) drzemiacego w podświa- 
domem grzechu. Pramacierz Ewa, winowajczy- 
ni bytu Ludzkości i wszystkich jej upadków! 
Ale zarazem i prometejskich wzniesień! 

_ Co mi się wydaje niesłychanie głębokiem, 
rewelacyjnem w Grzechu pięrworodnym, to 
ten szczegół, że owity dookoła pnia Drzeva 
wiadomości dobrego i złego, wąż, jest w poło- 
wie cudna kobietą (może tut.j także znalazł 
ujście znany mirogynizm*) Michała Aniola, 
którego przyczyną poniekąd był jego zmiażdżo- 
ny nos, który to mirogynizm złagodniał dopiero 
w starości, pod wpływem cudnej jego miłości 
dla Vittorii Colonny). W Grzechu mamy do 
czynienia jakby ze spiskiem dwóch kobiet (E- 
wy i szatana) przeciw Człowiekowi. Szaten- 
kobieta mówi coś Adamowi, a Ewie podaje 
jabłko. Nad wszystkiem unosi się Tajemnica... 

To głuche przeświadczenie, że Byt jest 

nieodgadnioną, nierozplątaną tajeimu'cą, jakaś 


2) Myśl ukryta. 
| 3) Nienawiść do kobiet. 


WREN PARE WINES) 


| 


l 
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tragedją metalizyczną, w Praczasach maj 
swoje źródło, przenika te wszystkie, bibljtnie 
podniosłe freski sklepienia (zwłaszcza Sybille 
i Proroków, o których za chwilę). 

Wypędzenie z raju (druga połowa fresku 
o Grzechu pierworodnym) uderza również nie- 
słychaną głębią myśli i jakąś smutną ządumą 
nad wszystkiem, co jest ludzkie („ľa tristesse 
de tout celà“) *), Czuje się, że ci wypędzeni, 
uciekający z uczuciem grozy i smutku przed 
sprawiedliwym gniewem Stwórcy, idą na dłu- 
ga, mającą się ciągnąć przez mil jony lat, tułacz- 
kę bytu, poprzez głazy i ciernie... 

Czuje się, że Tytan Sykstyny wiedział o 
zagadce bytu i człowieka daleko więcej, niż to 
rewelował przed ludzkością Odrodzenia we 
freskach.., 

Na czem więc polega polskość duchowa 
Michała Anioła? Na poczuciu wielkości ducha, 
jej patosu, a także na utajonem w jego arcy- 
dziełach przypomnieniu o słoneczności duszy, 
oechującem Arjów, na najściślejszym, magicz- 
nym związku z Zaświatem (religio), który tak 
podnosi Mickiewicz w „Dziadach“ i w „Pre- 
lekcjach". Na przeświecającej wszędzie u nie- 
go, niby światło tajemne, świadomości, że to 
Bóg tchnął ducha w człowieka. 

Ale dopiero w Sybillach i w Prorokach 
staje się posępny genjusz, Buonarotti, w pełni 
Janem Ewangelista pędzia, grzmiącym z Par- 
nasu Sykstyny. Oto w pendytywach sklepienia 
Wieczność przemawia przez ognisty wulkan 
twórczego ducha Tytana! ; 


Oto, wcielone w potężną elegję żałosnego 
Jeremjasza, przeczucie najbardziej rozdziera- 
jącej tagedji dziejów, losu Polskil... Cała po- 
rozbiorowa, krwawa martyrołogja naszego na- 
rodu zdaje się być skupioną w niemym bólu 
tej twarzy Proroka. Oto Ezechiel, jakby przy- 
niesiony tutaj przez wieher Wieczności, z na- 
wpół rozwiniętym zwitem. Oto Joel, odczytują- 
cy w skupieniu Tajnie Wieków. Oto Zachar- 
jasz, jakby w purzeczuciu przyjścia Messjasza, 
odwracający kartę Księgi Bytu. Oto Izajasz, 
wsparty na księdze, zatopiony w natchnionej 
ekstazie. Oto Daniel, piszący proroctwo, w któ- 
rem, zda się, słychać ryk lwów, współmiesz- 
kańców jego jaskini!... Oto, w potężnym, wiecz- 
nościowym skrócie, Jonasz, który wydaje się 
być wcieleną Tajemnicą!... 


^) Smutek tego wszystkiego. 
f s 
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Wszyscy oni są potężni, rozwichrzeni, jak- 
by w świętym obłędzie lecący w Wieków -0- 
tchłanie!.., Na ich twarzach tytanów ducha, w 
oczach — święta groza!... Nie dziwnego: patrzą 
prosto w twarż Jehowy. Tylka Polska, która 
po czasach biblijnych wydała z siebie trzech 
Wieszczów, Proroków Nowego Zakonu, mad- 
chodzącej epoki Ducha Świętego, których tam- 
ci, ze sklepienia Sistiny, są niejako dziadami, 
może godnie odczuć i zrozumieć te tytaniczne 
wizje!.. Polska, naród wybrany i ukochany 
przez Chrystusa, która poniosła krwawą, nie- 
prawdopodobną mękę za winy ludzkości, któ- 
ra przeszła przez. porozbiorową  Kalwarję!... 
Ale już nadchodzi dla niej godzina Zmrtwych- 
wsłtania 1...5), ; 

Przeplecenie w pendytywach sklepienia 
Proroków z Sybillami rozpiera potężnie ducho- 
wy horyzont tego Eposu Tytanów, Sykstyny; 
poza Bilblję, w Wieczność. 

Oto nadludzko piękna, jakby obłąkana 
Wiecznością, Delphiea*), w której obłędnych 
oczach płonie dzikim ogniem Tragedja Bytu! 
Wiele, wiele rzeczy, pełnych grozy, przeczu- 
wać, czytać można w otchłani tych oczu. Pomię- 
dzy innemi, zaklął w niej Tytan Sykstyny gro- 
zę obecnej chwili dziejowej, a przedewszyst- 
kiem tragedję Polski w tej wojnie! Wiele wie - 
dział aryjski fhag, Buonarotti, z tego, oo się 
wali z Wieczności na ludzkość, i dlatego był 
taki odludny, ponury, terribile!...”) Dlatego go 
tak pociągał ponurymnich, Savonarola. Jakże 
płytkim i powierzehownym musiał mu się wy- 
dać Rafael, kiedy raz, otoczony przyjaciółmi í 
pochlebcami, spotkawszy go nocą na ulicy we 
Florencji, samotnego, zatopionego w zadumie, 
odezwał się do niego: „Zawsze sam, jak kat!...* 
Zapomniał o tem Rafael, że bóg także jest sam 
Oto pełna nieopisanego, kobiecego, jakby 
polskiego wdzięku i czaru, Sybilla Erythrea*), 
z otwartą księgą (z tem zastrzeżeniem, że poza 
nimi czuć, pomimo wszystko, wszędzie tu obec 
ną grozę Wieczności...), 

(Dok. nast.). 


6) Sybilla Delfieka. 
7) Straszliwy. 
) Erytrejska. 
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s) Już nadeszfa! To było pisane w jesieni 1917. 
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Wczoraj w ministerjum spraw wewnętrznych 
Odbyła się narada wszystkich władz niemiec 
kichw sprawach polsko-niemieckich. Omawiano 
Sprawy wojskowe i administracyjne, szkolne, 
kościelne, dobroczynne, sprawy domenów 
Państwowych i lasów, kolonizacji, powrotu in- 
ternowanych i jeńców wojennych, sprawę am- 
uestji i umorzenia dochodzeń, sprawy gospo 

e i komunikacyjne, oraz kwestję regula- 
cji wszystkich spraw finansowych, a zwłaszcza 
emerytów i pensji wojskowych. 


Odezwa generała Szeptyckiego. 


Warszawa, 14 sierpnia. 
(P. A. T.). Po wkroczenu do Mińska Li- 
tewskiego wódz zwycięskiej armji frontu li- 
tewskc > bialoruskiego, gen. Szeptycki, wydał 
dnia 10 sierpnia 1919 r. do obywateli Ziemi 
Mińskiej następującą odezwę w językach pol 
, Skim i białoruskim, oraz w żargonie: „Oby- 
Watele! Męstwo i wytrwałość moich żołnie- 
Tzy zwyciężyły armję bolszewicką. Wróg, 
który głosił wolność powszechną, a szerzył 
gwałt, bezład i prześladowanie — cofa się w 
Popłochu. Ziemia Mińska oderwana przed 
146 laty od Rzeczypospolitej Polskiej, gnę- 
przez carów rosyjskich, wydana przed 
dwoma laty na łup Niemców, a potem zalana 
bolszewizmu, odzyskuje swe prawa i 
pełną swobodę. Upadi front, który was dzie- 
lit od Warszawy, Wilna, Grodna, Lidy i No 
Wogródka. Wasi dotychczasowi zaborcy ogła- 
Sząli szumne odezwy, pełne złotych obietnic, 
A przynosili wam głód, ucisk i wojnę. My 
Nie słowami, ale czynem do was, rodacy i po- 
 Mratymcy najbliżsi, przemówić pragniemy. Z 
Rozkazu Naczelnego Wodza, Józefa Piłsudskie- 
80, przekazuję wladzę na oswobodzonych ob- 
ach administracji cywilnej, do której wy 
Sami będziecie powołani, a której zadaniem 
będzie zaspakajanie waszych potrzeb, usuwa- 
lie nędzy i głodu. Obywatele! Nadszedł 
čas odbudowy po latach zniszczenia, niech 
każdy w swoim zakresie do niej się przyczy- 
ni, tych zaś którzyby mącili spokój i porządek 
szej którzyby działali przeciw wojsku i 
i 


działalności bojowej, będę karał surowo 

bezwzględnie, Obywatele! W zaufaniu 

jemnem będziemy odtąd wspólnie praco- 

í nad dobrą przyszłością. Szeptycki, ge- 

Merat . porucznik i dowódca frontu litewsko- 
białoruskiego”, ty 


| | 
Manaty kolejarzy niemieckie 
| j 


3 


í i `- Nauen, 18 sierpnia. 
tol (P. A. T.y. (Radjotel. st. warsz.), Narady 
mi 7 niemieckich trwają w dalszym cią- 
Ster) 
F 
i 


a posiedzeniu odbytem w środę w mini- 
rium komunikacji, w którem wzięli udział 

Przedstawiciele różnych stowarzyszeń zawodo- 

a; % przedstawił minister niezmiernie trud- 
UB Położenie gospodarcze w Niemczech i trud- 

nadania, które spadają na zarząd kolei nie- 
cjsckich, konstatując przytem, że przeważna 
s kolejarzy spełnia skrupulatnie swe zada- 
Jaci Minister oświadczył, że jest wielkim przy- 
żę elem demokratyzacji i stoi na stanowisku, 
miny zelkio stopnie karjery zawodowej po- 
zdęj. „?J6 otwarte dla ludzi, posiadających 


tion i kwalifikacje. Aby ludziom uzdoł: 
ejalne ułatwić drogę, należy utworzyć spe- 


dopen 7 dlą kolejarzy, w których mogliby. 
gf swe studja. 
tow Dister zastrzegł się równocześnie sta- 
nie Aj wśród żywych oklasków zebranych, że 
działali najmniejszej skłonności do popierania 
Drez Mości agitatorów lub do zachęcania ich 
Stia awanse. Zebranie surowo potępiło zaj- 
Związki Erfurcie i jednomyślnie uchwaliło, że . 
taja zawodowe, oraz ich członkowie odrzu- 
Wszelką ideę łączności z temi zajściami, 


— labnrzenja ma tle żywnościowym. 


SSB ć p Nauen, 18 sierpnia, 
cznych A. T.). (Radjotel. st. warsz.), Do zua- 
z po żaburzeń doszło w Zittau w Saksonji 
bono braku środków żywności. Klasa ro- 
Wita tej okolicy przemysłowej brała udział 
M bięgą rzeniach, Udało stę ostatecznie zapo. 
Większym wykroczeniom, 


lakar wywata pszenicy do Faro. 


(P Berlin, 14 sierpnia. 
ną dna T.). „Berliner Tageblatt“ donosi, że 


te, dyrek oagającej się drożyzny w Amery- 
długą ię ej trustu pszenicznego Parnes odbył 
est zako NI z Wilsonem, której wynikiem 
ten Spog 7 WOZU pszenicy do Europy. Zakaz 
Pade  1oWał w Ameryce nadzwyczajny 
da) sig ceu chleba | mięsa, Wilson wypowia- 
kaz „ga Polityką pomocy dla Europy, ale za- 


cym tyz jest dla Europy pocieszają: | 


Lyrowizacja świata, 


Wiedeń, 14 sierpnia. 
Korespond. donosi z 
dra „Chicago Tribune" ogłasza ar- 

zy dele Surfacea, eksperta siatystycznęgo, 

a. żywnościowym  Hooverze, w 
tą ny najbliżę oświadczył, żę aprowizacja świa» 

Idzię ** ge czasie zapowiada się dobrze. 
żeglugi, + e o rozdział i dobrą organizację 

ych A Okręty nie odbywały niepotrzeb- 
ky ję Europa w nadchodzącym ro- 

potrzebowała 15 — 20 miljonów 

Ek cego Stany Zjednoczone mogą 
Dalsze mili miljonów ze swoich nadwyżek. 
-Kanade „ony mogą być dosta 

ie kn) gdy 
do 


wi 


P, A. T). 
Germain: ). Biuro 


St, 
Su 


posiedzenie Cantralnego Wydziału kulturalno - 0- 
światowego P, P. S. przy obecności 15 towarzyszy. 


dzy któremi postanowiono zostać członkiem koope 
ratywy „Książka”), omawiano stosunek ' Wydziału 
do Uniwersytetu Ludowego i Klubu Socjalistycze 
nego, Przyjęto następujące wnioski: 


oświatową prowadzi za pośrednictwem, względnie 
w porozumieniu z Uniwersytetem Ludowym i Klu- 
bami robotniczemi (wniosek tow. Chmieleńskiej), 
Wydział K. O. pozostaje łącznikiem między klu- 
bem socjal, a dzielnicami partyjnemi, oraz popie- 
ra biuro porad spolecznych, istniejące przy klu- 
bie (tow. Werynga). 


| szkolę partyjną. 
>» . Dłuższą 


„ROBOTNIK“ piątek, 15 sierpnia 1919 r. 


pejskich żniwa zapowiadają się dobrze. Tru- 
dności wynikną tylko na polu zaopatrzenia 
w mięso. Z powodu braku w Europie urzą- 
dzeń do rozsyłania mięsa mrożonego. : Bardzo 
da się odczuć brak cukru. 


Wojownicze zamiary Turcji. 
Wiedeń, 14 sierpnia. 
(P. A. T.). Biuro Koresp. donosi z St. 
Germain; „Petit Parisien‘ donosi, że Tur- 
cy ponownie przygotowują się do zbrojnego 
wystąpienia w Armenji, główną rolę mają 
przytem odegrywać  Enver-Pasza i Mustafa- 
Kenal. Armja ich składa się z wojsk regu- 
larnych, z wojsk ochotniczych i kurdów, jest 
liczną, tak że może stanowić niebezpieczeń- 
stwo dla Armenji. Halil-Pasza, wuj Envera- 
Paszy, naczelnik komitetu jedności i jeden z 
głównych przywódców unjonistów uciekł z 
więzienia i przybył do Erzerumu do Mustafy. 
Kenala. 


Tracja, 


Wiedeń, 14 sierpnia. 
(P. A. T.). Biuro Korespondencyjne do- 
nosi: Wedle „New. York Herald'a" zneutra- 
lizowane państwo Tracji będzie obejmowało 
% części Tracji zachodniej, wraz z Dedeaga- 
czem, jako portem międzynarodowym. Ame- 
rykanie zgodzili się na ten kompromis, ponie- 
waż Bułgarja będzie miała w ten sposób wyj- 
ście na morzę Egejskie. i 


Kloski bolszewików. 
Paryż, 14 sierpnia, | 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). W bi- 
twie pod Kamyszynem wzięły wojska gen. De- 
nikina w dniu 28 lipca 11,000 jeńców, 60 ar- 
mat, 150 kulomiotów i mnóstwo materjału wo- 
jennego. Dwie dywizje bolszewickie, a mia- 
nowicie 37-a i 39-a zostały zupełnie rozbite. - 
Konnica gen. Denikina uzyskała już połącze- 
nie z lewem skrzydłem kozaków uralskich na 
odcinku oddalonym o 8 mil na południowy za- 
chód od Kamyszyna, 
: Rzym, 14 sierpnia. 

_ (P. A, T). (Radjotel, st. pozn.). Z Om- 
ska donoszą: Wojska rosyjskie podjęły ofen- 
zywę i pobiły bolszewików w okolicy Czelja- 
bińska. Bolszewicy cofają się w popłochu. 


Eee E EEEN N AES TE P I 
Tow. Meiera Rudnieka, 


Przewodnicząca sekcji kobiet P, P. $. w 
Kopenhadze. Przeżyła lat 38, Zmarła dn. 
24—7—19 r. Pogrzeb odbył się w niedzielę 
dn. 27—7—19 r. o godz. 3 po poł. na Vester 
Kirke Gaard. W pogrzebie brali udział towa- 
rzysze z dwoma sztandarami P. P. S. i duńskim 
ze Zw. Zawodowego. 

Cześć jej pamięci! 


Ligia parjl 


Posiedzenie C. K., W. 


Dziś o godz. 12 w mieszkaniu tow. 
Praussowej, ul. Karowa 20, m. 7 odbędzie: 
się nadzwyczajne posiedzenie Centralnego 
Komitetu Wy konawczego P. P.S. Przybyć ' 
ną nie powinni wszyscy członkowie Rady 
Naczelnej, przebywającej w Warszawie, 
Niezbędną jest Obecność tow. Moraczew- 
skiego. 


Zjazd radnych P, P. 8: 


Dotychczas największe zainteresowanie 
projektowanym zjazdem radnych P. P, 8. wy" 
kazali nasi towarzysze w Łodzi. Zgłoszone 
zostały przez nich nast. referaty: 1) Tow. 
Rżewski: „Organizacja magistratów”, 2) Tow. 
Luksemburg: „Struktura budżetów miejskich”, 
8) Tow. Faterson: „Sprawy finansowe i od- 
szkodowanie za świadczenia wojenite", 4) 
Tow. dr. Kopciński: „Zarządy miejskie a 
szkolnictwo", 5) Tow. Klimaszewski: „Gmin- 
na polityka budowlana“, 

W niedzielę dnia 7-go września o g. 10-ej 
rano w lokalu redakcji „Robotnika“ w War- 
szawie (ul. Warecka 7) odbędzie się przed- 
zjazdową konferencja referentów, na którą 
przybyć powinni wszyscy towarzysze, życzą- 
cy wygłosić referat na zjeździe. 

We wszelkich sprawach, dotyczących zja» 
zdu, zgłaszać się należy do Sekretarjatu Cen- 
tralnego Wydziału Samorządowego P. P, S. 


Centralny Wydział kulturalno.oświatowy 
Ty: 


(Komunikat nr. 3. 
W dn, 8 sierpnia odbyło się trzecie kolejne 


Po załatwieniu szeregu spraw bieżących (mię- 


Wydział kulturalno-oświatowy robotę ogólno- 


Uchwalono zorganizować dla 


okręgów ruchu 


ck 
M: 3 ‘s 


sje wywołała sprawa organiza- 
$ OMEGA PRE BEC gatta 


w 


te 


dział wychowania dziecka ł opieki nad niem“, 8) 
Wybór Zarządu tymczesowego i Komisji. rewizyj- 
nej. 4) Wolne wnioski. t 


do Rady Robotniczej niepodległościowo-gocjalstycz- 
nej do przybycia na zebranie, mające się odbyć 
o g. 5 po poł. w sobotę dnia 16 sierpnia r. b. w 
kalu Jerozolimska 56. Sprawa 


proszeni są do lokalu, Al. Jerozolimskie 56, po o- 
dezwy, tyczące się nowozalegalizowanego Związk 
zawodowego na dl 


cji młodzieży. Sprawa ta omawianą będzie w dal- 
szym ciągu na nast, zebraniu. 4 

Wydział postanowił zorgńnizować cykle zebrań 
dyskusyjnych, w celu omówienia zasadniczych za- 
gadnień kultury socjalistycznej i działalności kul- 
turalnej dnia dzisiejszego. Najbliższe takie zebras 
nie odbędzie się w pierwszych dniach września 
na temat „Szkołą przyszłości”, 

Powołano komisję dla opracowania programów 
wykładów dla robotniczych instytucji kukuralno- 
oświatowych. Programy takie z dziedziny nauk 
społeczno - ekonomicznych, humanitarnych, oraz 
przyrodniczych wraz z bibljobratją, będą wysyła: 
ne na życzenie instytucjom. ; z 

Centralny Wydział kulturalno - oświatowy P. 
P. S. przystępuje do zorganizowania archiwum o- 
światowego. Zwracamy się przeto z jaknajgorętszym 
apelem zarówno do osób, jak i do imstytueji, o 
przysyłanie nam wszelkich materjałów, tyczących 
się ruchu kulturalno-oświatowego u nas į zagrani- 
cą. Prosimy o wszelkie wydawnictwa, sprawozda+ 
nia, broszury i druki. 

Adres dla wysyłajacych: „Wydział kulturalno 
oświatowy“ — „Robotnik“, Warecka 7. 

Wszystkie pisma partyjne uprasza się o prze- 
druk. e X 

Wydział podaje do wiadomości organizacjom 
i instytucjom, że gotów jest pośredmiczyć w kupo- 
waniu i dostarczaniu książek. W, tym celu należy 
przysłać z góry pieniądze oraz zaznaczyć, z jakiego | 
działu, o jakim poziomie i t, d, mają być książki. i 

Na żądanie Wydział rozsyłać będzie katalogi 
księgami. | ; 

Wydział organizaoyjno-agitaeyjny zawiadamia 
członków wydziału, że zebranie wydziału będzie 
w sobotę, 16 b. m. o godz. 4-ej, Aleje Jerozolim- 
skie 56. Przybycie wszystkich członków wydziału 
obowiązkowe. 


Do ezlonków dzielnicy Ochota!. Zawiadamiamy 
towarzyczy dzielnicy i klubu, że dziś 15 sierpnia 
odbędzie się zebranie dzielnicy i klubu o godz. 
4ej po pol, prosimy o liczne przybycie, sprawy 
ważne, Aleje Jerozolimskie 98. 

Do członków dzielnicy Mokotowskiej! Zawiada- 
miamy towarzyszy dzielnicy, że dziś, 15 sierpnia, 
odbędzie się konferencja dzielnicowa o godz. 10-ej 
rano w lokalu, Bagatela 12. Prosimy wszystkich o 
przybycie, Wstęp za legitymacjami, 


Do członków dzielnicy Powiśla! Zawiadamia- 
my członków dzielnicy, że zebranie dzielnicowe 
będzie w sobotę 16 sierpnia, o godz. 7-ej wiecz., 
w lokalu Oboźna 4, Przybycie obowiązkowe, 

Zebranie dzielnicy Jerozolimskiej odbędzie 
się w sobotę, o godz. 7-ej wiecz., t, j. 16 b. m. a 
zarazem i piekarzy członków P. P. S. Prosimy o 
łaskawe przybycie” jaknajliczniej punktualnie. 


Baczność towarzysze i sympatycy P, P. S.! Lo- 
kalny Komitet Robotniczy. P. P. S. w Kozienicach 
przyjmuje prenumeratę na „Robotnika“ z odnosze- 
niem do domu. - 

Pojedyńcze numery po 60 hal. drogą organi- 
zacyjną i w sprzedaży ulicznej u naszego rozno- 
siciela. ń 

Popierajcie swoje pismo robotnicze! Adres 
Biura Komitetu: ul, Czwartek, dom Staszyka. 


Bacżność towarzysze i towarzyszki! Dzielnica 
Mokotowska urządza wycieczkę do Konstancina 
w niedzielę, dn. 17 b. m. na cel założenia bibljo- 
teki i Klubu robotniczego w dzielnicy Mokotow- 
skiej, $ a 

Wycieczka będzie urozmaicona zabawami to- 
warzyskiemi. Wyjazd o godz. 8-ej rano kolejką 
Wilanowską. Bilety można nabywać w Gospodżie 
Robotniczej i O, K, R., AL Jerozolimska 56. 


Do towarzyszy Komitetu dzielnicy praskiej! | 
Zawiadamiamy, że w dniu 16 sierpnia o g. 5. od- 
befizio stę zebranie Komitetu dzielnicowego. Pro-, 
simy członków Komitetu, ażeby się wszyscy star 
wili w Jokalu, Białostocka la. 


1. mełu rodobiezngo. 


Boczność! Pracownicy Zakładów Gazowych! 


Pracownicy zakładów gazowych organizu- 
ja Związek Zawodowy. W tym celu odędą 
się zebrania organizacyjne w salonach Ka- 
syna pracowników Zakładów Gazowych przy 
ul. Ludnej 16 w dn. 15 i 17 b..m. 

W imieniu Komisji Organizacyjnej Związ- 
ku Zawodowego Pracowników Zakładów Ga- 
zowych Rzeczypospolitej Polskiej, 

W. Trojanowski, 


' mowarzystwo ftlubów dzioci robotniczych miast 
i wsi. Zebranie organizacyjne odbędzie się w nie- 
dzielę 81 sierpnia o godz. 2 pp. 

Tymczasowy porządek dzienny: 1) Pointormó+ 
manie o stanie prac organizacyjnych. 2) Sprawa 
zamiany nazwy Towarzystwa na „Robotniczy Wy- 


biletu członkowskie- 
; i Zarząd tymczasowy. 

Baczność Dozorey Domowi! Prosimy o przy- 
bycie w sobotę, t. j. 16 b. m. o godz. 10-ej rano na, 
wyświęcenie sklepu przy związku, na ulicy Leszno 
48, i towary jakie się znajdują w sklepie będą 
sprzedawane dla członków, którzy włożyli wkład, 
a co będzie zbywać będa mogli dostać również el, 
którzy są naszemi członkami w naszym Związku. 


Do kolejarzy, Wzywa się kolejarzy delegatów 


Wstęp tylko za okazaniem 
Bo. f 


lo 
ważna. N 
Prozydjum Rady, 


Baczność! Delegaci z popzerególnych fortów 


robotach ziemnych. 
EPC oo E Ta a 
AOC E AAN i 5 


Feke T e 
KOPE 


Maa 


| stów teatrów warszawskich. 


ściciel restauracji, mieszczącej się w 
Karol Pachociński, którego nazwisko 


5 


Baczność, towarzysze - czlońkowie Zarządu Zw. 
ząw. na robotach ziemnych! Na poufne zebranie, 
odbyć się mające w sobotę o g. 5 pp., proszeni są 
tow.: Lipiński, Zych, Dylewski, Walkiewicz, Ba- 
dowski i Nowak, ; ; 

Baczność b. Miliojanei Ludowi! Dziś, o godz. 
7-ej wiecz., w domu przy ul, Leszno 58, odbędzie 
się zebranie b. Milicjantów Ludowych w sprawie 
omówienia 8-miesięcznego wynagrodzenia, 

Beczność Zduni! Dnia 17 b. m. o godz, 10-ej . 
rano odbędzie się zebranie członków związku, Przy- 
bywajcie licznie, sprawy ważne. Sz 

Zarząd, |. 

Klub Proletarjacki, Leszno 53. W piątek 15-go 
o godz. 774 odbędzie się w ogrodzie klubu przed- 
stawienie teatralne. Odegrane zostaną: „Przyja- 


ciel męża“ i „Wesoły konkurent“, Na zakończenie 


część koncertowa. 
N] 


i TZ ZATORY a] 
WEZWANIE, 


Od pewnego czasu jakieś indywidua roz- e: 


siowają fałszywe o mnie pogłoski, w wysokim 
stopniu uwłaczające memu honorowi. Wobec 
tego wzywam publicznie łych panów, oby oskar- 
żenie swe 1 zarzuty skierowali do rozpatrzenia 
G. K. W. Polsk, Part Socjal. którego wyrokowi 
i orzeczeniu bezapelacyjnie się poddam, 

O ile w przeciągu dwuch tygodni od daty 
niniejszej, oskarżycieje moi wezwanie moje po- ` 
zostawią bez skutku, uważać ich będę zą pod= 
łych oszczerców, których nieuczciwoćć i tchó- s 


rzostwo publicanie napiętnować się godzi. WBA 


Roman Kreżłtui (felczerek) 
Pawia 61 m. 54. 

ZZS ZS Z A 
Pierwsza w Kraju Fabryka 


Gwsianych Frodukiów Odżywczych i Kawy 
Stadowaj ż 
ADANA BRAUICMEGO w Sosnowca 


poleca swoje wyroby: 
OQwsianą Zdrowia 
ączką QOwsianą Zdrowia 
Kawę Jęczmienną Zdrowia 
Kawę Słodową adrowia 
KaKao Owsiane «drowia, 


2852 


ANNĄ, 
Kronika. 


OD ADMINISTRACJI. 

Wobec zagubienia kwitów inkassa z- 
prenumemią na m. sierpień od Nr. 2792 do - 
Nr. 2813 włącznie, podajemy do wiadomo- `: 
ści naszych Szanownych Prenumeratorów, $ 
ić ważne są tylko odpisy wyżej wspomnia- 
nych kwitów z pieczątką administracji „Ro- 
botnik*, z 


Zjazd Burmistrzów w Magistracie miasta © 


Z inicjatywy Prezydenta miasta, tow. 
Rżewskiego, odbędzie się dnia 12 b. m. zjazd 
przedstawicieli gmin., powiatów okolicznych i 
miast w sprawie kanalizacji, gazownictwa i* 
elextrylikacji Łodzi i okolic. 

Okoliczne miasta i powiaty są tak ściśle - 
związane z urządzeniem przyszłej kanalizacji, 
elektryfikacji, wodociągów, budową kolejek 
dojazdowych i odbudową miasta, że narada 
ta będzie miała olbrzymie znaczenie dla przy- 
szłego rozwoju naszych miast i podniesienia 
gospodarczego okolic, 


Półkolonje letnie dla dzieci proletarjatu. 


Wydział Szkolny przy Magistracie miasta 
Łodzi zorganizował na szeroką skalę dla dzie- 
ci szkół miejskich rozrywki w parku Ks. Jó- 
zefa Poniatowskiego. 

Dzieci otrzymują posiłek į pod kierowni- 
ctwem fachowych wychowawców, odbywają w 
ciągu całego dnia ćwiczenia i ząbawy. - « - 

Dla słabszych urządzono specjalnie kąpie- 
le słoneczne. Akoję tę, w tak szerokich roz» - 
miarach zawdzięczamy ławnikowi „Wydziału 
Szkolnego tow. dr. Kopcińskiemu, z 

Sprostowanie. Do art, tow. J. Sochackiego: 
„Polska—Litwa—Biaioruś" wkradły się nast, błę- 
dy korektorskie: Zamiast Unja krakowska, winno 
być Unja -krewska, zam.: „słowo „litwoman*.. któ- 
re wstydzić miało w oczach szerokich mas odrodze- 
niowe dążności Litwinów“, — ma być: „Słowo 
litwoman, które zohydzić" i t. d., zam.: „zagwaran- 
towanie stosunków narodowościowych jest nad wy- 
raz wdzięcznem polem dla rozwoju nacjonalizmu”, 
być winno: „Zagmatwamie stosunków“ i t. d. 


Zabawa w Siedlcach. Na gospodę dla żołnie- 
rza polskiego w Siedlcach dn. 16 b. m. odbędzie 
się wielka zabawa w ogrodzie miejskim, oraz wié, 
czorem przedstawienie teatralne z udziałem arty- 


Qdezyty na prowincji, Dnia 8 b. m, odbył się 
w Wołominie, w sali teatru odczyt p. Józefa Mond- 
scheina, literata, na aktualny temat „Obecna By” 
tuacja polityczna w Czechach i stosunki czesko 
polskie", Prelegent, dokładnie znający, stosunki w 
Czechach z 5rletniego pobytu, powtórzy swój od: 
czyt dnia 15 b. m. w Zielonce. 


Katalog, Ukazaf się na pólkach księgarskich 
ze świadomością rzeczy ułożony katalog dzieł li- © 
terackich polskich i obcych czytelni F. Korwa, o- 
bejmujący z górą 7000 tomów. Dzięki ścisłości bie 
bljograficznej, katalog ten jest doskonałym przeglą: `. 
dem literatury w. XIX i czasów obecnych, © 

Czlowiek-zwierzę. 


W piatek na ul. Chmielnej pod nr. 5 współwła. 

tym domu, ` 
jest dobrze 
ślędczemu, w nielu 


wydziałowi 
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„ROBOT N IE", E", piątek, 15 sierpnia 1919 r. 


gkatował piętnastoletniego chłopczynę, pomocnika 
keln. Siłą wprost wyrwano z rąk oprawcy-restau- 
ratora jego ofiarę nawpół żywą i zawieziono do 
doktora, który, po nałożeniu opatrunku, sporzą- 
dził odpowiedni protokuł. Należy zaznaczyć, że 
chłopiec jest zupełnym sierotą i niema żadnej ro- 
dziny, a przytem jest nadzwyczaj wątły. Co jednak 
nie uprawnia jeszcze do znęcania się nad nim róż- 
nego rodzaju aferzystom. 


Zjazd krawiecki, Il-gi Zjazd krawiecki z ca- 
łej Polski odbędzie się w Warszawie. Zgłoszenia 
delegatów, reieratów i wniosków należy przesłać 
najdalej do 20 sierpnia pod adresem: Redakcja 
„Gazety Krawieckiej* w Krakowie. Delegaci o- 
trzymają zaproszenia i regulamin obrad. 


(a) Lecznica dla dzieci, Wobec  poruszonej 
sprawy urządzenia w mieście umyślnego zakładu 
dla dzieci chorych na oczy, wydział dobroczynności 
magistratu utworzył komisję pod przewodnictwem 
przewodniczącego delegacji dobroczynności raklnego 
p. Kozłowskiego, z udziałem dra Gromadzkiego, 
Kamockiego i przedstawiciela wydziału szpitalni- 
ctwa. 


(a) O porządki na stacjach. Władze wojskowe 
wydały polecenie komendantom stacji kolejowych, 
aby podczas przewozu transportów wojsk i rekru- 
tów przedsiębrały środki ku niedopuszczeniu wy- 
bryków żołnierzy względem podróżnych. Za porzą- 
dek na stacjach pod tym względem odpowiadać bę- 
dzie straż kolejowa, 


(m) Podrzutek w „strzelnicy. Przy ul. Filtro- 
wej, w strzelnicy znaleziono podrzucone dziecko 
płci żeńskiej, liczące około 2-ch tygodni, które ode- 
słano do domu wychowawczego. 

) 2 


ziadcdóc kradzież w magazynach wojskowych. 
W nocy z dn. 18 na 14 b. m, nieznani sprawcy 
skradli z magazynu wojskowego na Powązkach 96 
zwojów flaneli amerykańskiej, oraz kilkanaście par 
x skórzanego, ogólnej wartości 150,000 ma- 
re 


(m) Noworodek nad Wisłą. W odległości 500 
kroków od mostu Kierbedzia nad brzegiem Wisły 
od strony Pragi, znaleziono zwłoki nowonarodzo- 
nego dziecka płei męskiej, mającego około 5 mie- 
sięcy, które odesłano do prosektorjum. “ 

(m) Pożar. W domu nr. 25 przy ul. Kopernika 
wybuchł pożar na poddaszu. Przyczyna pożaru nie- 
ustalona. Ogień stłumiony został przez Nowoświec- 
ki oddział straży ogniowej. 


(m) Kradzieże wykryte. Przy ul. Pawiej nr. 
14 do mieszkania Sury Wolner usiłował dostać się 


złodziej. Opryszka w porę spostrzeżono i „zatrzy” 
mano. Jest to Abram oniecki, nigdzie nie mel- 
dowany. 


— Przy ul. Pięknej nr. 30 podprokuratorowi 
Włady: a mA Borowskiemu skradziono ze stry- 
chu bieliznę, wart. 15.000 mk. Zatrzymano Marię 
Kępkę, od której skradzioną bieliznę odebrano i 
która przyznała się do winy, 

— Przy ul. Chłodnej nr. 38 z mieszkania Cha- 

wy Szwarcenberg skradziono garderobę oraz biżu- 
jè, og. wart. 6000 mk. Zatrzymano zawodowego 
złodzieja Szmula Gurowera, od którego wszystkie 
skradzione rzeczy odebrano. 

— Aresztowano Gustawa Kreffela, który niósł 
blachę żelazną, pochodzącą z kradzieży kolejowych, 
oraz pasera Moszka Kolbe (Skaryszewska nr. 1-, 
który blachę tę sprzedał Kneffelowi. 

— Pod zarzutem podstępnych kradzieży aresz- 
towamo: Aleksandrę Przecherę (Kościelna nr. 2), 
Zotję Lesiak (Wileńska nr. 48), Marijannę Cier- 
kowską (Środkowa nr. 32), Walentego Borkowskie- 
go (Tarchomińska nr. 18) i Teodora Szulmana (Wi- 
leńska nr. 48), 

— Przy ul. Wilczej 26 z mieszkania Ksawere- 
go Żukowskiego, za pomocą dobranego klucza, skra- 
dziono różne rzeczy, want, 5000 mk. 


| Teair i muzyka. 


TEATR PRASKI. 


„Damy i huzary*, kom. w 3-ch aktach Al. hr. Fro- 
dry. (Reż. M. PER 


Wznowienie „Dam i huzarów” dowiodło nam, 
że nietylko wodewile i melodramaty mogą dozna- 
wać powodzenia na Pradze, ale i dzieła o poważnej 
wartości literackiej. Szkoda tylko, że perłę Fre- 
drowskiego humoru przygotowano zbyt pośpiesz- 
nie, a przez to — niedość starannie. Mała ilość 
prób zrobiła swoje: role były niedouczone. Na 
pierwszym planie świetna kreacja kapelana w wy- 
konaniu M. Tatarkiewicza, * górująca nad całością. 
Z innych najlepsza była p. Bartoszewska, dużo też 
wdzięku miala p. Łomska, jako subretka. Czy dla 
uzdolnionej artystki teatru Rozmaitości nic już dy- 
rekcja nie ma ponad epizody na Pradze? 

Bardzo słabo spisywał się p. Dobrowolski, któ- 
ry roli zupełnie nie umiał. Banalnie traktowały 
swoje role panie: Orzecka, Ordężanka, Klimkiewi- 
czówna, niestylowo i jaskrawo p. Zboińska, nato- 
miast starannie panowie: Nawrocki i Zejdowski, 
trochę tylko za groteskowy w charakteryzacji. 

Genjusz Fredry zwyciężył nieprzygotowanie ak- 
torów: powodzenie było huczne. 
L. Brodziński, 


Teatr Polski. Dziś wyborna komedja Z. Przy- 
bylskiego „Wicek i Wacek* w stylowych ramach 
z pp. Grabowskim, Jaraczem i Siemaszką w rolach 
głównych , 

Personel teatru Polskiego i Małego w bieżącym 
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£ Nr. 278, 


sezonie powiększyli następujący artyści: panie Ire: 
ma Solska, Mila Kamińska, Gzylewska, Jasińska, 
Umińska i Daniłowicz; panowie: Józef Chmieliński, 
Leonard Bończa (reżyser), St. Stanisławski (reży- 
ser), Antoni Siemaszko, Kazimierz Biernacki (se 
kretarz), Mieczysław Bonecki, Ruszkowski, Szarski, 
Strachocki. Na stanowisko reżysera Dyrekcja powo- 
łała również znanego autora p. K. Dunin - Markies 
wicza. W dziale dekoracyjnym, oprócz p. W. Dra- 
bika, kierownika tego działu, pracować będzie tak= 
że p. W. Frycz, któremu powierzono projekty do 
kilku sztuk. Administrację teatru Polskiego i Ma= 
łego prowadzą pp. J. Sieciński i E. Szulc. 

Teatr Rozmaitości. Dziś „Eskapada* Trarieuxa. 
W sobotę premjera „Warszawianki“ Stanislawa 
Wyspiańskiego. Chlopickiego gra p. Knake-Zawadze 
ki. Marję — znana artystka p. Dunin. Reżyseruje 
Aleksander Zelwerowicz. Przedstawienia dopełnią 
„Sędziowie tegoż autora, 

Teatr Letni, Dziś „Konfekcja męska“, ” 

Teatr Nowości. Dziś „Cnotliwa Zuzanna“ z pP 
Messalówną. Jutro „Hrabia Luxemburg“ z pp. Ćwie 
klińską i Horbowską. 

Teatr Praski. Dziś dwa przedstawienia: po po 
łudniu po cenach zniżonych „Damy i huzary”, wie 
czorem „Ich czworo”. 

Letni teatr Powszechny (róg Leszna i Żelaze 5 
nej) występuje dziś z premjerą silnego dramatu 
mieszczańskiego „Popychadło*. 

Dyrekcja teatru „Opera Buffa“ podaje do wia- 
domości, iż z powodu nieustannych deszczów i zime 
na, zawiesza przedstawienia sceniczne. 


Pokwitowanie. Mk. 20 dla biednych do ań 
nia redakcji, jako kara od robotników robót Zions 
nych terenu „Opalin“, 


Teatr „WUM” 


KAROWA 18, 


Widowisko plastyczne na wodzie z wspaniałemi efektami świetlnemi z udziałem pań; 


Widowiska morskie: 
Akt. I „Śpiew Neapolitański* solo 


i chór na łodziach. 


awycóeiąt: 27. W wytwornej sztuce b-cio aktowej (MODYSTKA) 
AMOR 5 Dwa PEAT za jednym p Tylko u nasl . 
“ea | | Sultan z Johory z: Miia |f 17a 

zanłema = =m. i (redni i a E 
Chryzan ema EEE [TOIL Tad, ROl stra iin ami dekretar króla ant 


Kino Zachęta 


CAPRI 


Ra wyspie 


Adya 


skiej, Chór i soliści. 


Wykonają: I) Marzenie, 2) Na falach morza, 3) Upojenie, 4) Pianka morska, 5) W uściskach fal. 


Akt. II Solo p. Proniewicz 
„ III Burza 
„ LV „Gondojjera* chór na łodziach 


Akt V. „Flisaki* solo 
A Vi „łdytla nimt 


nimi” 


Greloff Jedyńskiej, Banasz Z. i M. Poles» 


Początek i) 6.80, 11) 8, Lil 9,30, 


E Stai nie podwyższone. 


4 


dziś 
Słynna ulu- 
bienica publ. 


SEMINARJUM 


dla ksziałcenia nauczycieli 


szkół zawodowych Ministerstwa Wy. 
Oświecenia Publ. 


Kurs roczny. Wykłady w godzinach popo.adniowych, 


Wydziały: Humanistyczny, Matoma- 
rzyrodniczy, Rysunkowy, 


znań Religijnych i 


tyczmy, 


oskrzeli i 


„granulki 


wyrobu 
bierz farmac. 


anma Cramdais Midinelle | 


Sm Miezaódny Brodek. smecheko duszności Niezawodny środek przeciwko duszności, 
kaszlowi, kokluszowi, katarowi, zapaleniu | 


i astmie. 


Russyana” 


Nad program 


Dziennik. Pathé 


i! Fotografujcie się! 


12 poczt. katus zowanych mk. 10.— 


Portrety artystycznie wykonane od ry mika 


j Uwaga l Fotogratje do matrykuł I 
mać na poczeł 


„Od Soboty 
Deritas Dincit 


Prawda zwycięża 
z uroczą MIA MAY, 


i mody, 


„LEONARA* 


Nowy Świat 21. 3 


paszportów można ot 
aniu. Spetjalne. mm da nitet. tramwaj. 


Prózek latwy 


oryginalne francuskie nadeszły. Hurt i detal po conach niskich, 


—— A | 


Słuchacze i słuchączki pracować będą obowiązkowo w 
warsztatach stolarskich, śŚlusarskich, w kuźni i na tokarni. 


pg i informacje w Szkole Rzemiesiniczej 


m. K. Konarskiego, Warszawa, Leszno 72. 


ek wykładów w połowie wrżeśnia, 3097 Ggłosz enie, 
= Magistrat miasta Łodzi ogłasza 
KREM od GWIERZBY konkurs 


„itukuna* 


Cena pudełka Mk. 5, Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych | 
Sposób > dołączony do każdego pudełka, 


na posadę Kierownika biera Wyddiała Statystycznego. 


Książka 
Księgarnia—Antykwarnią 
Czysta 4. 


Otwarta od 15-VIII od 9 rano do 
+ 7 wiecz. bez przerwy. 


MAJSTER 
ytwaliikowany w wyrobie 


2777. 


JĄ 

> astyy 

i Pobory od 1000 mk. wzwyż. zależnie ów Djs i AARSE 

4 1) usuwa takową szybko i radykalnie w ciągu S-ciu sini od kwalifikacji. zarządzającego 
ko. 3 nie zawiera IE Sab d kó Oferty z podaniem życiorysu i kwalifikacjami składać nale- twi cej się FABRY 
Er? _ 8) przy wcieraniu ca R e wobiania się W BZÓrĘ ży do Biura Centralnego Magistratu- Łódź—Nowy Rynek Nr, 14| W ZOE, 2 56 otó si dż 
Ę 4) posiada miły zapac do dnia b września r. b, docenia TO dd 9 
p» Lecząc szybko i pewnie jest tanim, Gal. Luxenburga, o BĘ 
j Apteka JANA WEROCZEGO, Bednarska róg Furmańskiej. Magistrat. POZASZÓ 217: Tom 
m, Cena 7 mk. 50 fen. ŹŻądać wszędzie. ‘a ma — Mechanik 


podaje do wiadomości, że biuro przeniesione zostało z wliey Lesz- 
no 68 na ulicę Wolska 44. 


2:1 SNOBKA 


Skład na Łódź: 


"Lubczyński, Lutomierska 2i. 25.6 

t| GAWEŁ, SWO BPE PN ih 
RE leczy radykalnie z | $ 
Świerzbę ase i | 


„$cabioform = Orański" 


prowizora farmacji I. ORANSKIEGO. 
Mocniejsza dla dorosłych i łagodniejsza dla dzieci, 


nie firma 


w podwórzu. 


Nie plami bielizny. Mia przyjemny zapach. "OGŁOSZENIE. 
Podczas wcierania łatwo wchłanianą jest Magistrat miasta Łodzi ogłasza 
przez tkanki ciała. 
Po skończonej kuracji łatwo daje się zmyć wodą. konkurs 


Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. É 
na posady: 


5. naczelnika biura przymusu szkolnego. 


Iwiązek Roh, Stow. Spółdzielczych 


fikaeji. 


r 5 ea daniem życiorysu i kwaiiikne 

Telefony: kotary gs ay i Handlowy 77-50. s "Termin Koriweia 5 prz 4%. 
ekretarjat 77-58. 

Składy, Laszno 53 14-09, 


m iet te eea AN ATW 


Wydawea: | Naczelna Rada Polskiej Partji  Secjalistycznej. 


do farbowania wełny, kaweł. 
my, półwełny, nici, „płótna; je= 
dwabiu, półjedwabiu, papieru 
filcu; słomy; skóry it. da róża 
mych fabryk zagranicznych 
dostarcza hurtowo i detalicza 


Szeinblum, i Syo, Warszawa, Il Nalewki 21, 


1. kierowniką pracowni psychologicznej (spec. badanie dzieci), 
2. kierownika szkoły pomocniczej dla dzieci małozdolnych, 


robory od 1000 mk. wzwyż miesięcznie, zależnie od kwali- 


Bliższych wyjaśnień udzielą Biuro Wydziału Szkolniotwa 
Magistratu—Łóde, średnia 14, dokąd należy kierować oferty z po- 


Magistrat. 


poszukuje posady na prowincji 
prowadzenia parowych maszyn i 
tartaku, mieszka w Warszawie 
„ulica Wronia 53 m. 100. Stefan 
Dunin. : 


W dniu zaślubin 


tow. Edwarda Horosiewicza 
Leakadji Herman 


serdeczne życzenia zasyła perso- 
nel firmy Cukerman 3102 


i OGŁOSZENIA DROBNE. $ 


felczerka Pachowska 
Akuszerka aiming chorych u- 
dziela rej bezpłatnie. zórawia 
43—7 przy Marszałkowskiej. 


-handlowe , kursy 
Bacdztteryjd Chwatłydakiego 
Roczne, półroczne, Programy. 
Marszałkowska 10). 2657 

aparaty, używa- 


TOtOSTALHCZAO ne pi: pryz- 


matyczne, kupuje, płaci najwy- 
żej. Skład fotograficzny. Mar- 
szałkowska 89. 2870 


aama omnee aa W aate 


8107 


Redaktor naczeiny dr. Feliks Perl. 


Wył iont’ 
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wyrobów drzewnych. Nizka 63 
OO O EERASOGSĆ 


ipaya Eeen 


kùje dostawcy na 
mleko, masło, ser, jaja, owoce £ 
kaszę. Oferty składać ul, Lesz- 
no 53. 31 


it i wiedział o losie zaginio* 
0 | nych: 1) Józefie Szydłow= 
skim z 4ł-go Sybirskiego Strze* 
leckiego pułku, 16-ta rota 1 

Józefie Gołaś, zesłanym w roku 
1914 do Kołpaszewa, gub, Toms- 
kiej, obaj ze wsi Grędzkie, gmi- 
ny Łyse, proszony jest dać znać 
do drukarni L. Bogusławskiegóy 
Warszawa, Swiętokrzyska LL. 


MASZYNY do pisania nużywanó 


różnyoh systemów kup” 
no—sprzedaż. Feliks Kon, Złote 
27-38. Tel Telefon 2604-84, 


Okulary MES ściśle zasto” 


sowane do każdeg? 
wzroku z francuzkiemi szkłamie 
Dokładna reparacja. Prezerwatj” 
wy. pig w Ra 
Optyk, Jerozolimska 47, — r 
ptyk, i raf 


Marszałkowskiej 0o 
FIR T do władz, sądowe, ad” | 
f ) ministracyjne w spro 

wach wojskowosci iinne oferty 
na posady, tłoimaczenia; prze” 
pisywania. Biuro „Wiedza“, pro” 
wadzona przez "kand. 
społeczno - ekonomicznych. Mi $> 
dowa 7, wejscie od Kapuoyú; 
skiej. <68 


Świorzbę i swędzenie skóry U” 


suwa bezpowrotu 
masc księdza Kneipa, Pole ie” 
składy apteczne „Polonia“, NI. 
cała 3, filja Praga-Targowa 
przy Ząbkowskiej, o ile nie PA 
skutkuje zwracamy pieniądze m 


l M sztuczne, Korony, wyja : 
g y wanie bezbolesne. Rep 
racje, przeróbki zębów na o 


kaniu. Ceny nizkie. Żak 
dentystyczny Twarda 45, $ 
Złotej. 2 


Wagi), Ss; karsaji 1 odo leisi | 


usuwamy. Niecała 5, Targowa 


Składy Apteczne, sdb 


manana WA n 


